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Cena numeru 10 groszy
W aru nk i p r e n u m er a ty ! w W arszawie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 2.50, bez odnoszenia z ł. 2.20 na prow incji m iesięcznie z ł. 2.50, zagran icą z ł. 5.50. Za zm ianę ad resu  58 g r .

O ddziały i  „NAPRZÓD" Kraków, ul. Sw. Tomasza 1 1 -a  „6AZETA ROBOTNICZA" Katow ice, ul Teatralna 12. „ŁODZIANIN" Łódź, Al. K oJduszkl 29. „ROBOTNIK PIOTRKOWSKI" P iotrków  Tryb ul. P iłsudsk iego  54
„ROBOTNIK RADOMSKI" Radom, ul. K elles-K rauza 1. „ROBOTNIK POZNAhSKO-POMORSKI”  P oznaó, u l. S trom a 24

C e n y  o g f o s z e A i  Za wiersz w ysokodd 1 m ilim etra w te k id e  gr. 5 0 , zw yczajne 40 , nekrologi do 60 mm. g r. 20 , pow yżej 6 0  mm. g r. 3 8 ,d robne za w yraz 20  gr. Poszukiw anie I zao fiarow an ie  p racy  b e z p ła tn ie
O głoszenia tabelaryczne o 58  proc, d rożej. Okład og łoszeń  tekstow ych I zw yczajnych 6-szpaltow y. Za t r e f l  og łoszeń  Redakcja n ie odpow iada

Front i dyplomacja

W poszukiwaniu formułki
Komitet nieinterwencji chce w c ię p ą t Niemcy do dalszej koim tii neutralności

Na temat dalszych kroków mię­
dzy mocarstwami dla zapewnienia 
bezpieczeństwa dla okrętów, bio­
rących udział w kontroli morskiej 
w Hiszpanii, „Times" stwierdza, 
że wymiana poglądów między 
Londynem, Paryżem, Berlinem 
i Rzymem doprowadziła obecnie 
do wyjaśnienia i sprecyzowania 
poszczególnych punktów widze­
nia. Rząd brytyjski jest teraz do­
statecznie poinformowany i zape­
wne następnym krokiem będzie 
wznowienie bezpośrednich roz­
mów dyplomatycznych w Londy­
nie, w toku których sprobowano- 
by znaleźć wspólną formułę (!) in. 
formacje, udzielone ambasadorowi 
W. Brytanii w Berlinie przez ba­
rona von Neuratha, jak się zdaje, 
zadawalają Rząd brytyjski i 
dzienniki angielskie przewidują, że 
jeszcze przed upływem bieżącego 
tygodnia Niemcy powrócą do ko­
mitetu nieinterwencji 
NA FRONCIE ASTURII WOJSKA 

RZĄDOWE POSUWAJĄ SIĘ 
NAPRZÓD 

Na froncie asturyjskim wojska 
rządowe posunęły się o 4 kim w 
kierunku wsi Rivota i zajęły sta­
nowiska, panujące nad Oceja de 
Sajamabres.

SUKCESY NA FRONCIE LEON. 
Komunikat oficjalny, ogłoszony 

przez radiostację Union Radio, do­
nosi, ie  wojska rządowe zajęły 
bardzo ważne pozycje na froncie 
Leon. Artyleria rządowa ostrzeli­
wała objekty wojskowe w Grena­
dzie oraz stanowiska nieprzyja­
cielskie w okolicy tego miasta.
BOMBARDOWANIE GRENADY 
Komunikat sztabu powstańcze­

go donosi, że artyleria rządowa 
bombardowała wczoraj Grenadę, 
niszcząc szereg objektów w dziel­
nicy San Lazar.

DZIECI HISZPAŃSKIE. 
Francuski transatlantyk „Me- 

xique" przybył do Vera Cruz przy­
wożąc na pokładzie dzieci hisz­
pańskie, nad którymi opiekę obej­
muje Rząd meksykański. Dzieci 
zostaną ulokowane w Moleria, Je­
den z dygnitarzy wchodzących w 
skład komitetu przyjęcia, oświad­
czył, że Hiszpania powierzyła Me­
ksykowi swój największy skarb —• 
dzied, a Meksyk będzie sprawo­
wał nad tym skarbem najbardziej 
troskliwą opiekę.

NIEDOSZŁY GABINET 
GEN. MOLA 

Agencja Havasa donosi z Saint

Oświadczenie
Reakcja endecko - sanacyjna dą 

ży do utopienia w awanturach 
antysemickich wielkiego ruchu wy 
zwoleńczego mas pracujących 
wsi i miast, skupiającego się coraz 
bardziej pod sztandarami wolno­
ści demokratycznych i przebudo­
wy społecznej. Po Mińsku • Maz. 
i Przytyku przyszły potworne wy­
darzenia w Brześciu, gdzie przez 
Jb godzin hulały bezkarnie męty 
społeczne, pastwiąc się nad ludno 
ścią żydowską i niszcząc jej mie­
nie.

Pogrom brzeski wyrósł na grun 
cie systematycznego podszczuwa- 
nia nacjonalistycznego i dojrzał w 
atmosferze nieustannych koncesji 
sfer sanacyjnych na rzecz t. zw. O- 
bozu Narodowego, koncesji wyra­
żających się w przejmowaniu 
przez sanację haseł reakcyjnych i 
antysemickich, oraz w otoczeniu 
wybryków oeneryzmu całkowitą 
bezkarnością.

Stojąc w obliczu tych nie liczą, 
cych się z niczym usiłowań reak­
cji, zmierzających do odwrócenia 
fali postępu, niosącej zagładę 
wszelkiemu wstecznictwu i faszyz 
mowi, zorganizowane siły robotni 
ków polskich i żydowskich prze-

Reforma podatkowa
i środki na o b r o n ę  kraju

Jedno  z pism  przynosi wiadomość, iż 
od  dnia 1 kwietnia 1938 roku  ma być 
zniesiony podatek specjalny od uposa­
żeń urzędników  państwowych i samo­
rządowych. Zam iast tego podatku te 
kategorie urzędników  płacić będą zwy­
k ły  podatek dochodowy, przy czym ska­
la podatkowa dla niższych uposażeń ma 
u lee  znacznemu zm niejszeniu.

ciwstawiają się z całą energią ma 
newrom faszystowskim, mającym 
na celu skierowanie gniewu i roz­
goryczenia mas na ślepy tor wew 
nętrznych walk narodowościo­
wych. Zorganizowana klasa ro­
botnicza nie dopuści, by faszyzm 
wygrywał przeciwko demokracji 
fałszywą kartę antysemicką i prze 
mieniał życie państwa w arenę 
chuligańskich wyczynów, anarchi 
żujących i demoralizujących sze­
rokie masy społeczne.

Jako przedstawicielstwo zorga­
nizowanych sił mas pracujących 
stwierdzamy jednocześnie, że w 
walce demokracji z faszyzmem o- 
degrać muszą decydującą rolę ma 
sy pracujące, które w obronie swe 
go prawa do życia i rządzenia w 
państwie muszą zorganizować 
szeroką akcję samoobrony, zdolną 
do natychmiastowego przeciwsta­
wienia się wszelkim prowokacjom 
faszystowskim i antysemickim. Ma 
sy pracujące Polski mają dziś jed­
nego wroga: Faszyzm. Wrogowi 
temu musi być przeciwstawiona 
solidarność w walce wszystkich 
ludzi pracy niezależnie od wyzna­
nia czy narodowości, zjednoczo­
nych wspólnotą własnych celów, 
zdobycia wolności demokratycz­
nych i urzeczywistnienia przebudo 
wy społecznej, zapewniającej peł­
ne równouprawnienie każdej na­
rodowości, masom ludowym do- 
brobyt i możność rozwoju wszyst­
kich sił fizycznych i duchowych, a 
państwu siłę wewnętrzną i zew­
nętrzną.

CENTRALNY KOMITET
WYKONAWCZY PPS.
CENTRALNY KOMITET 

„BUNDU".
Warszawa, czerwiec 1987 r.

Jean de Luz, że według wiadomo­
ści, napływających z Hiszpanii, 
dziś właśnie miał być uformowa- 
ny nowy gabinet Rządu faszy­
stowskiego pod przewodnictwem 
gen. Mola. Szef karlistów hr. Ro- 
deżno miał objąć tekę ministra 
spraw zagranicznych. Projekty te 
zostały obalone przez nagłą śmierć 
gen. Mola i nowy Rząd na razie 
nie zmieni dotychczasowego pro- 
wizprycznego gabinetu.

Walka rabotniKów amerykańskich
Olbrzymie strajki w Stanach Zjednoczonych

NA TERENIE KRWAWYCH 
ZABURZEŃ W WARREN.
Wczoraj panował całkowity 

spokój na terenie krwawych za 
burzeń w Warren, Wydaje się 
jednak, że dojdzie znowu do za­
burzeń, gdyż strajkujący wzmo­
cnili posterunki strajkowe przed 
fabrykami, przewidując zmianę 
sytuacji. Ogólna liczba strajku­
jących wynosi około 2.000. Sa­
moloty w dalszym ciągu lądują 
na terenie fabryk, dostarczając 
żywność. Miejsce lądowania sa

Walka związków zawodowych z Fordem

„Król automobilowy" Ameryki Ford prowadzi zaciętą walkę 
z organizacjami zawodowymi. Jednak robotnicy pod wodzą 
Johna Lewisa nie ustępują. Na zdjęciu widzimy grupę robotni­
ków, czytających broszury związkowe, przed fabryką Forda.

Protest Międzynarodówki
przeciw  ostrzeliw an iu  Almerif

Socjalistyczna Międzynarodów­
ka Robotnicza wystosowała do So­
cjalistycznej Partii Hiszpanii tele­
gram, w którym wyraża swe obu­
rzenie z powodu ostrzeliwania m. 
Almerii oraz współczucie dla ofiar 
tej napaści.

Międzynarodówka stwierdza, 
że po raz pierwszy w tej wojnie 
armaty hitlerowskie jawnie i pod 
sztandarem swastyki strzelały do 
bezbronnej ludności. Dla Między­

narodówki udział żołnierzy niemie 
cklch i włoskich w armii gen. 
Franco nagdy nie ulegał najmniej­
szej wątpliwości.

Międzynarodówka donosi jedno­
cześnie o skazaniu przez trybunał 
powstańców w La Coruna socjali­
stycznego posła Louis Rufdanchos 
i 15 towarzyszów na karę śmierci 
i wzywa do protestu przeciw tej 
nowej zbrodni rokoszan.

molotów odległe jest zaledwie 
o 200 m. od posterunków straj­
kowych. 80 proc. strajkujących 
— to Polacy, Węgrzy, Jugosło­
wianie i Włosi, a większość z 
nich nie włada językiem angiel­
skim, Strajkujący oświadczają, 
iż nigdy nie słyszeli Lewisa prze 
mawiającego i jako cel strajku 
podają żądanie podwyższenia 
płacy z własnej inicjatywy. 
Wczoraj bvł dzień wypłat w za 
kładach „Republic Steel Corp." 
lecz dyrekcja oświadczyła, iż 
wypłaty nie dokona. Oceniają 
w Warren iż Republic Steel Cor 
poration ponosi już ok. miliona 
dolarów strat dziennie z powo­
du strajku we wszystkich swych 
fabrykach.
BURZLIWA DEMONSTRACJA

ROBOTNIKÓW PRZEMYŚLU 
SAMOCHODOWEGO.

Syndykat pracowników przemy­
słu samochodowego w Lansing po 
stanowił, iż dzfeń wczorajszy bę­
dzie „dniem ogólnego urlopu pra­
cowników". 15.000 robotników po

rzuciło pracę. Policja aresztowała 
8 robotników, którzy stall na war 
cie przed fabrykami i nie dopusz­
czali dążących do pracy, a straj­
kujący utworzyli pochód, liczący 
ok. 5.000 ludzi, który usiłował wy 
móc na władzach zwolnienie are­
sztowanych. Demonstranci zmusi­
li licznych właścicieli sklepów w 
dzielnicy handlowej do zamknię­
cia swych przedsiębiorstw.

STANOWISKO PREZYDENTA 
ROOSEVELTA.

Syndykat związku zawodowe­
go robotników przemysłu stalowe 
go w stanie Indiana zabiegał o po 
średnictwo prezydenta Roosevel- 
ta w konflikcie z pracodawcami. 
Sekretariat Białego Domu zawia­
domił ministra pracy telegraficz­
nie, iż syndykat domaga się inter­
wencji Prezydenta. W kołach do­
brze poinformowanych twierdzą, 
że Prezydent nie będzie jednak in­
terweniował, stojąc na stanowis­
ku, iż Federacja Pracy będzie mu­
siała przeprowadzić rokowania 
bezpośrednio z pracodawcami.

J esztze o niepotrzebnym
w y stą p ie n iu  p- K om arnick iero  w  G e n e w ie

Urzędowa Agencja włoska Ste- 
fani donosi z Genewy: z wiado­
mości ze źródeł najzupełniej wia­
rygodnych wynika, iż Hoden, szef 
gabinetu sekretarza generalnego 
Ligi Naordów Avenola oraz czło­
nek sekcji politycznej Viguier, do- 
wśedziawszy się o zamierzonym 
niewłaściwym wystąpieniu min. 
Komarnickiego w sprawie usunię­
cia Abisynii z Ligi Narodów, udali 
się niezwłocznie do przedstawicie­
la Meksyku Fameli i prosili go, 
aby zabrał głos i odpowiedział de­
legatowi polskiemu. Agencja Ste- 
fani uważa, że delegat meksykań­

ski w żadnym razie nie zająłby tak 
negatywnego stanowiska wobec 
oświadczenia min. Komarnickiego, 
gdyby nie był nakłaniany do te­
go przez wymienionych przedsta­
wicieli sekretariatu Ligi Narodów. 
Oczywiście, że to przypuszczenie 
agencji Stefanie‘go nie jest na rą­
czym oparte. Zwracają natomiast 
uwagę, że nawet państwa sprzy­
jające Włochom faszystowskim 
nic uważały za potrzebne poprzeć 
stanowiska p. Komarnickiego, do­
magającego się legalizacji ze stro­
ny Ligi Narodów zaboru Abisynii.

niesamowity wypadek
na ć w i c z e n i  w o j s k o w y c h  pod Siedlcami

PAT donosi z Siedlec: Jeden
z oddziałów wojskowych w okoli­
cach Siedlec prowadził ćwiczenia 
w rzucaniu granatami ręcznymi. 
W pewnym momencie przy rzuce­
niu granatu pies, znajdujący się 
w pobliżu placu ćwiczeń, rzucił 
się w stronę wyrzuconego granatu 
i, wziąwszy go do pyska, zaczął 
aportować w stronę żołnierzy, któ­

rzy widząc to i zdając sobie spra­
wę z niebezpieczeństwa, zaczęli 
nawoływać psa i rzucać w niego 
kamieniami. W ten sposób po­
wstrzymali psa przed szeregiem na 
kilkanaście metrów. W tym mo. 
mencie granat wybuchł, rozrywa 
jąc psa na strzępy. Nikt z żołnie­
rzy nie odniósł szwanku.

Hallo! H’ llo! Mówi Biegun!
Agencja Tass donosi ze stac j’ 

polarnej na biegunie, iż pole ło- 
dowe, na którym stacja się zn a j­
duje, w dalszym ciągu spływa i 
znajduje się w dn. 7 czerwca pod 
88 st. 54 min. szerokości i 20 si

długości wsch. Po raz pierwszy  
dokonano sondowania oceanu na 
biegunie i okazało się, iż głębo­
kość oceanu wynosi 4.290 m. Po. 
brano próbki z  dna morskiego do 
badania geologicznego.

M ieleń skai i  hieii
W czoraj w południe Sąd Okrę­

gowy w W arszawie ogłosił wyrok 
w sprawie Jtadki Chaskięlewicza,, 
oskarżonego o zabójstwo wachmi 
strza Bujaka w Mińsku Mazow.

Sąd Okręgowy skazał Chaskie-

lewicza na karę śmierci, uznaje 
iż, jest on poczytalny i odpowi 
dzialny za sw-oje czyny.

Adw. Honigwill w imieniu ob 
ny zapowiedział apelację.
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Sensacyjne wynurzenia
angielskiego posła w Berlinie

Nowy angielski poseł w  Berlinie 
sir Neville Henderson, który po za 
nazwiskiem nie ma nic wspólnego 
z niedawno zmarłym Arturem Hen 
dersonem, na zebraniu niemiecko- 

angielskiego towarzystwa w Ber­
linie poczynił pewne enuncjacje, 
które niemałe zdziwienie wywo­
łały w- Londynie.

Pom. in. powiedział p. Hender­
son, że dzisiejsze Niemcy są w An 
glii niedostatecznie oceniane... Za 
mało ludzi w Anglii zna wielkie 
cele narodowego „socjalizmu"!

PRYWATNY ZAKŁAD NAUKOWY 
i m .  H .  J O R D A N A

Lwów ul. św. M ikołaja 16 p rzy jm u­
je  WPISY do: 1) koedukacyjnej szko­
ły  powsz., 2) męsk. gim n., 3) -nęsk. 
liceum  hum anistycznego.

Gdyby rzeczy inaczej się miały, to 
mniej mówiono by o dyktaturze 
narodowo - „socjalistycznej", ale 
za to o wiele więcej o wielkim eks 
peryinencie społecznym, jaki w 
Niemczech jest przeprowadzany.

Artor Henderson — tym razem 
chodzi o posła z Partii Pracy, syna 
zmarłego męża stanu — przygoto 
wuje interpelację do ministra 
spraw zagranicznych, w której za­
pytuje, czy wynurzenia berlińskie 
posła angielskiego odpowiadają 
stanowisku Rządu?

Inny poseł konserwatysta Vivian 
Adams ma zadać ministrowi spraw 
zagranicznych ogólnikowe pyta­
nie, czy ma on co do dodania do 
enuncjacji posła angielskiego w 
Berlinie.

ALF EVANS.

Prezydent R.P. Mościcki w Rumunii
Wczoraj w dalszym ciągu poby­

tu  Prezydenta R. P. prof. Mości­
ckiego w Bukareszcie odbyły się 
na stadionie sportowym im. króla 
K arola wielkie uroczystości.

Uroczystości miały charakter 
podwójny: była to bowiem je­
dnocześnie 7-ma rocznica powro­
tu  do kra ju  i wstąpienia na tron 
króla Karola oraz święto mło­
dzieży rumuńskiej.

To przemówieniu króla rozpo­

częły się zespołowe popisy gimna­
styczne.

Po zakończeniu ćwiczeń odbyła 
się im ponująca defilada całej ze­
branej młodzieży, oraz licznych 
delegacyj włościańskich przed 
Prezydentem R. P. i królem Ka­
rolem.

Po rewii młodzieży rumuńskiej 
Pan Prezydent podejmowany był 
śniadaniem galowym w pałacu 
królewskim.

Arabia znosi niewolnictwo
Urzędowy „Ummu‘l-Kur‘a“ w 

Mekce ogłasza nowe zarządzenia 
w sprawie stopniowego zniesie­
nia niewolnictwa w Arabii sund- 
skiej. Będą więc mieli prawo do 
wolności przecie wszystkim ci, 
którzy potrafią wykazać się, iż 
posiadają bliższą rodzinę w kra­

ju, skąd pochodzą, oraz ci, za 
których cena kupna będzie zw ró­
cona nabywcy, chociażby ratami. 
Władze obliczają, że za mniej 
więcej dziesięć lat nie będzie już 
niewolników w całej Sundii. O- 
statnich niewolników wykupi 
skarb państwa.

ECHA LOSOWANIA MILIONA
W spom inaliśm y ju ż  o  tym , że jedna  z  ćw iartek  num eru  104217, n a  k tó ­

r y  w osta tn im  dniu  ciągnien ia  czw arte j k lasy  trzydzieste j ósm ej L o­
te r ii  padła główna w y grana  —  milion złotych, by ła  własnością ubogiej 
krawcowej, p. F ranciszk i C ieślak o raz  grona robotnic pewnej f- 'w id  
lwowskiej. Poniżej podajem y fotografię p. Cieślak.

oraz jednej z jej wspólniczek, p. Marii Majewskiej, która w pewnym pro­
cencie należy do wygranej

luną snów ćwiartkę tegoż losu posiadał p. Stanisław Szarek, woźny 
w cukrowni „Chybie" w powiecie bielskim na Śląsku Cieszyńskim. Ze 
swej skromnej pensji musiał p. Szurek nie tylko utrzymać siebie, ale 
pomagać swej matce staruszce i niezamężnym siostrom.

P an  Szurek zam ierza  nabyć w  Chybiu nieruchom ość I stw orzyć sobie 
w łasny w a rsz ta t p racy . A  przede w szystk im  —  ożenić się, bo m a już 
narzeczoną, a le  b rak  środków  n ie  pozw alał m u n a  założenie ogniska ro ­
dzinnego.

N ie  potrzebujem y dodaw ać, że p . Szurek  zaopatrzy ł się  niezwłocznie 
w los do p ierw szej M asy trzydz ies te j dziew iątej L o terii, gdyż ciągnienie 
rozpoczyna, się jux 22 b< xxl

Tow. Sendłak
w więzieniu

ZAMOŚĆ- Tow. Stefan Sendłak 
przew. OKR. w  Zamościu odsia­
duje karę dwumiesięcznego aresz­
tu z  wyroku sądowego z powodu 
przemówienia na zgromadzeniu 
publicznym w Zamościu.

Zaznaczamy, że Sąd Grodzki 
tow. Sendłaka uniewinnił. Nato­
miast Sąd Okręgowy wskutek skar 
gi apelacyjnej, złożonej przez pro 
kuratora, zasądził tow. Sendłaka 
na 2 miesiące aresztu.

W Y K W IN T N A  BIELIZN A
W arszaw a, ul. W ierzbowa 11 

(PL  T ea tra ln y )

Prof. Tuka
Wypuszczonemu przed kilkoma 

dniami prowizorycznie na wolność 
b. posłowi prof. Tuce wyznaczo­
no jako miejsce pobytu Pilzno.

A h
*

Centrala: Warszawa, Nowy Świat 19.
O ddzia ły  w W arszaw ie , W ilnie i K rakow ie. Konto P. K. O . 7 1 9 2 -  
Ciągnienie rozpoczyna sle 22  czerwca. Zamów, zamieisc załatw odwrotni*

Przegląd prasy
CO TO JEST DEMOKRACJA?
„Czas“ bardzo trafnie pisze o 

tych różnych tak zw. „nowych" 
czy tam ,,kierowanych“ demokra­
cjach, które faktycznie są zama­
skowanym faszyzmem. To są ta­
kie lingwistyczne sztuczki a la p. 
Hrabyk z „Porannego", praktyko

Hitler a Watykan
Walka trwa.  — Konsekwencje  m iędzynarodow e.- 

Endecja na cenzurowanym

Walka Hitlera z  Watykanem, 
z  katolicyzmem trwa dalej. Pi­
szemy o niej obszernie na innym 
miejscu.

Stopniowo wyłaniają się MIĘ­
DZYNARODOWE KONSEK W EN  
CjE tej walki. Już położenie M us - 

soliniego, jednocześnie sojuszni­
ka Watykanu i Hitlera, jest nieco 
trudne... Ale gorzej jest Z  AU­
STRIĄ. Austria jest sfaszyzowa- 
na, ale nie po hitlerowsku, lecz 
po „katolicku", wedle\ kierykal- 
nych recept. Ta katolicka Austria 
naturalnie z  oburzeniem patrzy 
na antykatolickie występy Hitle­
ra. Utrudnia to dążenia do „An 
schlussu“ (połączenia), wymaga 
represyj na austriackich hitlerow­
ców. Korespondent „Kur. War." 
telefonuje z  Berlina, źe

Stosunki niem iecko - austriackie 
doznały na tle  w alki przeciwko 
Kościołowi kato l. w Trzeciej Rze­
szy NOW EGO N A PR ĘŻEN IA . 
P ra sa  niem iecka przem ilczała w 
zupełności fak t, że większość dzień 
ników niemieckich, zaw ierających 
spraw ozdania z procesów przeciw ­
ko duchow ieństwu katolickiem u zo­
s ta ła  w A ustrii SK O N FISK O W A ­
NA, jak  również i dzienniki nie­
mieckie, zaw ierające o sta tn ią  mowę 
m in is tra  Goebbelsa z zeszłego ty ­
godnia.

W ystąpienie kardynała  au striac ­
kiego Inn itzera  przeciwko kam panii 
antykatolickiej w Niemczech na- 
prężenie to  JESZCZE SPO TĘG O ­
W AŁO. W yw ady kardyna ła  w y. 
wolały tu  duży niepokój i oburzę 
nie, w szczególności zaś zw rot 
kardynała , mówiący o tym , że prze 
śladow anie Kościoła katolickiego 
zaszkodzić może prestiżow i T rze­
ciej Rzeszy n a  teren ie  m iędzynaro­
dowym.

„A n g riff" , k tó ry  ostro  k ry ty k u ­
je  w ystąpienie kardynała , nazyw a 
wywody jego  „DRASTYCZNA 

PROW O KA CJA".
,J<UR. POLSKI“ omawia rów­

nież sprawę Austrii i podkreśla, 
te  Mussolini ma szczęście, bo ak­
cja anty watykańska Hitlera zno­
wu ODEPCHNĘŁA AUSTRIĘ  
OD NIEMIEC.

W pewnym związku z  watką 
Hitler-Watykan wywiązała się 
ciekawa (bardzo znamienna!) po­
lemika „GŁOSU NARODU" Z 
ENDECJĄ, z  „MYŚLĄ NARODO­
WĄ". O stanowisku tej ultra-pra- 
wicowej „Myśli" pisaliśmy już 
wczoraj. W walce Hitler-Waty. 
lean ta „katolicka“  „Myśl" zaczy­
na wekslować w stronę Hitlera. 
To też „Myśl" protestuje przeciw 
nadużywaniu, nadmiernemu ROZ. 
SZERZANIU słowa „katolicyzm". 
Religia, moralność —  powiada  — •

owszem, to katolicyzm. Ale czy 
wolno rozszerzać „katolicyzm "  

także na pewne stanowiska spo. 
łecznc i polityczne? Pisze  —  

„NADUŻYW AMY obecnie w 
E uropie przym iotnika „katolicki". 
K atolicyzm  to nie je s t sztuka Ma- 
r.ta 'n .‘a,lub k ry tyka  C alvet'a . K a­
tolicyzm to  nie korporacjom zm . 
Katolicyzm i katolicki —  to  .ą  
słowa ZBYT DOSTOJNE, aby n- 
żywać ich w sensie niepełnym , lub 
zastępczym . A w sensie prostym  
i pełnym  m ożna mówić TYLKO 

O KATOLICKIM  KOŚCIELE,
0  K A TO LIC K IEJ R EL IG II I MO­
RALNOŚCI —  i o rzeczach, k tóre 
bezpośrednio wchodzą w skład  tych 
pojęć. W e w szystkich innych p rzy ­
padkach jes t to  NADUŻYW A­
N IE  'WYRAZU, k tórego  treść  
w ypełnia h is to ria  wielkiej In s ty ­
tucji.
„Głos Narodu", dziennik klery- 

kalny, od razu zwietrzył HERE­
ZJĘ! Jakże to? —  woła —  a en­
cykliki społeczne i polityczne to 
nie katolicyzm dla endeków? Ich 
nie obowiązują reformy socjalne, 
proponowane przez encykliki, ich 
nie obowiązuje encyklika antyhi­
tlerowska?! „Glos" ze złowróżb­
na powagą PRZESTRZEGA:

N IE  JE S T  TO W ŁAŚCIW E 
U JĘ C IE  STOSUNKU KOŚCIO­
ŁA DO SPRAW  ŻYCIA ZBIO­
ROWEGO.. Z uw ag au to ra  wyni­
ka, że jego  zdaniem  katolik  obo­
w iązany je s t tyllcJ do trzym ania 
się dogm atu  w ścisłym tego  sło­
wa znaczeniu; co zaś  nie podpada 
pod dogm at, może być swobodnie 
przyjęte lub odrzucone.
Bywają bowiem „katolicy" (w  

cudzysłowie) i katolicy (prawdzi­
wi) —  oświadcza wyraźnie „Głos 
Narodu".

A utor m yli się... J e s t katolicyzm
1 „katolicyzm "... „K atolik" p rzy j­
m uje ty lko to, co je s t dogm atem . 
K atolik ponadto także  i to, co, choć 
nie jes t dogm atem , powołane do

tego  władze kościelne zalecają.
„Chcielibyśmy wiedzieć —  koń­

czy „Głos" —  czy „Myśl" pisze 
się na społeczne encykliki papie- 
skie?!

Jak widzimy, rozmówki to bar­
dzo charakterystyczne. Endecja 
wszystkich uczyła „katolicyzmu" , 

a teraz SAMA POSZŁA NA TOR. 
TURY. W polemice chodzi głów ■ 
nie o stanowisko społeczne, ale 
wiąże się to z całą ewolucją poli­
tyczną endecji w stronę hitleryz­
mu, skrajnego szowinizmu, po 
gromowego antysemityzmu.

W ARSZAW  JEROZOLIMSKA27

G r o ź n y  p o ż a r
w RraKowie

W poniedziałek wieczorem wy­
buchł groźny pożar w fabryce my­
dła Śmiechowskiego na Zabfociu 
w Krakowie. Na miejsce wypad 
ku pośpieszyły wszystkie oddzia 
ły miejskiej straży ogniowej, któ­
re przystąpiły do energicznej ak ­
cji ratunkowej, zabezpieczając je 
dnocześnic położone w pobliżu

płonącej fabryki wielkie magazy­
ny smarów i benzyny firmy „Poi­
ntin'1. Mimo, iż akcję ratunkową 
utrudniał silny wiatr, po dwuch 
godzinach udało się pożar zloka 
lizować.

Przyczyny wybuchu pożaru nie 
zdołano dotąd ustalić. Straty są 
dość znaczne.

wane dla nabierania publiczności 
na słowo „demokracja".

W ten sposób stwarza się WTażenie, 
że to niby to samo (t. zn. demokra 
cja), tylko przystosowane do warum 
ków, to jest zachowujące wszystkie 
zalety, a pozbawione wszelkich wad. 
Ten sposób postępowania zastosowali 
pseudonaukowi interpretatorzy faszy­
zmu. Gdy wód* powiedział, że fa 
szyzm jest koncepcją demokratyczną, 
pośpieszyli oni zaraz z formułą, że fa 
szyzm jest „demokracją skoncentro­
waną". Inni byli zdania, że faszyzm 
jest „demokracją kierowaną 

W imię czego robi się tego rodzą' 
ju  łamańce lingwistyczne nie jest tru­
dno się domyśleć.
Poprostu „totalizm " itp . jest 

słowem niepopularnym, a demo­
kracja popularnym. Stąd ta chy­
tra  gra słów. Wolność!— powia­
da „Czas" — oto podstawowa ce­
cha demokracji. Słusznie, natu­
ralnie. Ale nie zapominajmy, 
czcigodni pp. z „Czasu", że je9t 
także druga cecha demokracji —
RZĄDY LUDOWE.
KOMUNA PARYSKA A KOMU­

NIZM.
Wczoraj wykpiliśmy ignoran- 

cję pp. -,ABC.“-owców, którzy po­
mieszali Komunę Paryską z — 
dzisiejszym komunizmem. O tym 
autorze-ignorancie pisze „Dzien­
nik P o r"  —

I co z takim panem przez małe (g) 
robić. Jeśli nie wie, to pewnie już 
się nie nauczy, a jeśli wie i  udaje 
greka — no, to też rady na niego nie 
ma. Widocznie ma pełne zaufanie 
do ignorancji swoich czytelników. 
Jaka rada? Uczyć się! Posłać 

pana (g) do szkoły. Są takie Kur­
sa dla dorosłych analfabetów. 

WYBORY SAMORZĄDOWE 
W WARSZAWIE.

Jak wiadomo, p. prem ier o- 
świadczył, że tvybory do Samorzą 
du w Warszawie odbędą się na je 
sieni — gdy sytuacja się poprawi. 
„Słoico" pisze:

Prem ier Skladkowski uważa, że wy­
bory samorządowe winny być rozpl- 
sane wtedy kiedy wszyscy będą szczęś­
liwi, zadowoleni, zgodni. Takiej 
chwili wogóle nigdy nie będzie i przy 
jęcie tej formuły oznaczałoby odło­
żenie wyborów to nieskończoność. Ró 
w-nież niema racji prem ier Składkow- 
ski, gdy marzy o apolityczności wy­
borów do Rady miejskiej w Warsza­
wie. Tego rodzaju hasła są fikcją. 
Uwagi są — pom ijając przesa­

dę — słuszne. Ale „Słowu" jak 
w id a ć , chodzi nie tyle o te wybo­
ry, ile o to, by zlekka kopnąć o- 
bccny rząd. Tego rządu oczywi­
ście nie bronimy, ale podkopy 
skrajnej reakcji trzeba uwidocz­
nić. „Słowo" pisze z ironią:

Ciągle ten sam prem ier Składkow- 
ski sympatyczny, zacny, serdeczny, u- 
miejący trafić do ludzi, ale nie zda­
jący sobie sprawy z fal psychicznych, 
które tworzą historię.
Co do „psychicznych fal" w ma 

8ach, wątpimy, czy także organ 
kresowej szlachty zdaje sobie z 
nich sprawę. Inaczej by nie sta­
rał się hnsła nowych wyborów sej 
inowych zastąpić hasłem wyborów 
samorządowych.

PODRZUCONY P. „RWAL".
A „Gazeta Polska" kontynuuje 

wciąż swą dętą kam panię w spra­
wie wizyty ttow. Zdanowskiego i 
Altera do oddziałów polskich w 
Hiszpanii. Z „anielską" zaiste 
cierpliwością wciąż podrzuca nam 
jakiegoś „Rwała", pono — komu­
nistę, który także był w oddzia­
łach i którego oświadczenie umie­
szczono w „Dąbrowszczaku". „Ga 
zeta" opowiada, że „Rwał" — to 
Reicher, łodzianin. Żyd, ożeniony 
z Niemką itd. A p. K. Cz. — ze 
zgrozą pokrzykuje „Gazeta" —

W ODA BRZOZOW A „ 0 IV E T T A “ Do pielęgnowania włosów. Wł. Gustaw HERTEL— Warszawa 
Żądać w perfumeriach i składach aptecznych

„neguje rzeczywistość i  „zaprze­
cza faktom". Rzeczywiście okro­
pne.

Jest to jednak zwyczajne mące­
nie wody i dmuchanie w balonik. 
Jakie ,Takty" negujemy? Czy to, 
■ii p. Rwal był w oddziałach? Czy 
to, że „Dąbrowszczak" umieścił 
jego oświadczenie obok deklara­
cji naszych ttow.? Nie, tego nie 
negujemy. A co negujemy? Ne­
gujemy rzekomy „fakt", że p. 
„ R w a l "  miał cośkolwiek wspólne■ 
go z delegacją naszych towarzy­
szy.. Czy to jest niezrozumiałe} 
Czy to trudne do zrozumienia?

P. „Rwal" może sobie jeździć 
gdzie chce i pisać co chce —  nic 
to nas nie obchodzi.

A więc faktów ni« negujemy- 
Negujemy natom iast fałszywą in­
terpretację faktów. Oto gdzie 
„ f a ł s z " ,  mówiąc słowami „Gaze- 
ty .

Ale rozumiemy dobrze, poco 
dmucha „Gazeta" w swój balonik 
— dla dywersji.

W yobraźnia autorowi „niedy- 
skrecyj" widocznie nie dopisuje. 
Możnaby przecież sprawić sobie 
jakiś nowy balonik. Bo ten stary 
znudził się już wszystkim — jak 
te flaki z olejem.

Jeszcze jedno: przyczepił się
do te j polemiki wczorajszy „Go­
niec" i  zaczął dmuchać w balonik 
ze swej strony. „PPS. — pisze — 
w kłopocie" itp . Jak  widzimy, 
cały „front" szlachetnych. W ta­
kiej dywersyjnej robocie pomaga, 
ją  wszyscy — z prawicy. Byle zro 
bić dywersyjkę socjalistom.

K . Cz.

P R Z Y
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da id każdej afitece

Pokwitowania
Na ofiary pogromu w Brześciu 

njB.
Grupa pracowników Oświaty 

Pozaszkolnej zł. 7.50.
Robotnicy firm y B-ci Pawelscy 

zł. 35.05.
Tokarski Adam, Kraków zł. 5. 

Solidaryzując się zc stanowi­
skiem kolegów z Wilna.

Kuźniakowie B., Grodno zł. 10. 
W underlich, Sassów, zł. 2.40. 
Robotnicy z Milejczyc na znak 

protestu zbrodniczych napadów 
faszystowskiego ONR. składają 
zł. 2.50.

Jan i M aria Brzezińscy, Szcza- 
wnica, zł. 5.

Jadwiga Niwińska, Zagórów, 
zł. 5.

Fabryka wyrobów metalowych
R einer i S-ka „Minerwa", Prze­

myśl, zł. 83.30.
Klein Fryderyk, Bielsko, zł. 20. 
Jan  Kowalec, Katowice, zebra­

ne wśród znajomych zł. 40.20.
Na fundusz prasowy „Robotnika".

W. Korniłowicz, Czudec, zł. 2.50. 
Na Olimpiadę Robotniczą ZRSS.

B. Kuźniakowie, Grodno zł. 5.
W myśl wezwania Centr. Kom.
Z W . Zaw. z dn. 14,8 1936 r. do 

dyspozycji Centr. Kom. Zw. Zaw.
Jadwiga Niwińska, Zagórów, 

zł. 5.
W myśl wezwania p. Stefanii 

Sem połow skie j.
Na ofiary pogromu w Brześciu 
n,B:

Czesław Poręba, Sosnowiec, zł. 
11.

Grupa pracownic modniarskich 
polsko - ukraińsko - żydowska ze 
Lwowa zł. 10.

M arian i Halina Górscy ze Lwą j 
wa zł. 10.
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to wolaWolne, demokratyczne wybory - 
i głos mas ludowych!

Parlament ludowy— to dzisiaj nasze hasło i cei!

„Kulturkampf" w Niemczech
N asze s ta n o w isK o

W Niemczech wre walka z k a ­
tolicyzmem, przypominająca bis- 
markowski „K ulturkam pf1. Sto­
sunki pomiędzy Hitlerią a  W a­
tykanem stają się coraz bardziej 
naprężone. „Beobachter" co­
dziennie gwałtownie atakuje 
k ler za nielojalność w sprawach 
państwowych, za sprawy dewi­
zowe, za demoralizację młodzie­
ży.

Zapowiada się widocznie wal 
ka w wielkim stylu. W prawdzie 
obydwie strony walczące m a­
ją wiele cech wspólnych, np. 
niechęć do konsekwentnej demo 
k raq i, i właśnie te  cechy u ła­
twiły porozumienie np. włoskie 
go faszyzmu z W atykanem; ale 
w Niemczech 64;* ludności to 
protestanci (ułatwia to  Hitlero­
wi akcję), a pozatem  faszyzm 
niemiecki jest bardziej szowini­
styczny, bardziej wojowniczy, 
bardziej konsekwentny ideolo­
gicznie i t. d., a więc powsze­
chność (międzynarodowość) ka 
tolicyzmu mu przeszkadza. Prze 
szkadza mu także moment mi­
łości i miłosierdzia w  nauce 
chrześcijańskiej — wystarczy 
zapoznać się z nauką pół-hitle- 
rowców „Deutsche Christen1*, 
którzy zostawiając stare chrze­
ścijaństwo (w tym wypadku pro 
testantyzm), odrzucają miłosier 
dzie i międzynarodowość, wpro 
wadzają natom iast wojnę, ra ­
sizm, antysemityzm.

W alka wre. Czy zostanie do­
prowadzona do końca — niewia 
domo. Pamiętajmy, że jednak 
wspólne interesy (kler i III-cia 
Rzesza) istnieją. I że Hitler na 
ostatnich Norymbergach ude­
rzał w tony raczej ugodowe i 
przechwalał się, że przecież zro 
bił dla kościoła bardzo wiele, 
bo zdusił komunizm.

Jak ie  jest w tej walce nasze, 
socjalistyczne stanowisko? 
W szak jesteśmy antyklerykała­
mi. Czy mamy się cieszyć z a ta ­
ków Hitlera i stawać po jego 
stronie?

Rzecz jasna—nie. Nasz punkt 
wyjścia jest zgoła inny. Nasz an 
tyklerykalizm ma zupełnie inny 
charakter.

Przedewszyskiem Hitler wal­
czy z kościołem w imię niemie­
ckiego szowinizmu. Niemiecki 
narodowy — „volkisch" — szo­
winizm przeciwstawia się zasa­
dom ogólno - ludzkim, powsze­
chnym. Niemiec - hitlerowiec 
walczy z pojęciem „bliźniego", 
człowieka. Szowinizm przeciw 
humanizmowi, — tak  stoi spra­
wa u p.p. RosenbergÓAv. Rzecz 
jasna, nie jest to nasze stanowi­
sko!

I dalej: my walczymy z klery 
kalizmem w imię wolności du­
cha, w imię tolerancji. A Hitler 
— odwrotnie, w imię totalizmu! 
W imię najbardziej wrogiej kul­
turze doktryny, jaka kiedykol­
wiek istniała. Hitlerowcy chcą 
całe życie duchowe Niemiec wy 
równać pod jeden strychulec 
„zglajchszaltować" je bez resz­
ty; zniszczyć, zmiażdżyć wszyst 
kie objawy myśli niezależnej. 
Niemcy — dla hitlerowców — 
to tylko olbrzymie koszary woju 
skowe; a dziecko od najwcześ­
niejszych lat wychowuje się w 
atmosferze koszarowej, w „Hi­
tle r - Jugend" — dla wojny.

Nie, to nie jest nasze stanowi­
sko! W ręcz odwrotnie — to wal 
ka z ostatnimi okruszynami to ­
lerancji.

A  nie mówimy już o tym, że 
Hitlerja — to dziś największa 
forteca reakcji europejskiej, to
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najsilniejszy człon bloku faszy­
stowskiego, to potencjalna woj 
na światowa, to  niebezpieczeń­
stwo dla Polski! Czy mamy Hi­
tlerowi dopomagać — chociaż­
by moralnie? Czy mamy grać 
dwuznaczną rolę naszych ende­
ków?

Nie, nasze stanowisko jest od­
rębne! I nie damy się uwieść 
pewnym (chwilami) podobień­
stwom w argumentacji — gdy 
np. Rosenberg w „Dunkelman- 
ner" przypomina czasy inkwi­
zycji i czarownic — w rzeczy­
wistości jemu chodzi o coś inne­
go!

Sformułujmy nasze stanowi­
sko. Miałem zaszczyt formuło­
wać je wielokrotnie z wysoko­
ści trybuny sejmowej, na od 
czytach publicznych, w bro 
szurach i artykułach. A  więc 
krótko. Religii nie zwalczamy, 
to oczywiste. Z Kościołem — 
jako instytucją — nie walczy­
my, Natomiast zwalczamy po­
litykę kleru w 4 głównych 
punktach: 1) bronimy suwe
renności Polski przed uroszcze 
niami polityki W atykanu (czy 
przypomnieć dzieje dawne) 
Polski niepodległej?); 2) broni­
my demokracji (a więc także 
tolerancji) przed reakcyjnymi 
zamachami; 3) bronimy nieza­
leżności nauki i szkoły; 4) bro­
nimy naszych ideałów socjali­
stycznych i naszej walki socja 
listycznej przed próbami zdys­
kredytowania ich przez kler i 
kleryikałów przy pomocy róż­
nych „argumentów" pseudo-
religijnych. Albowiem (co do 
p, 4) dopiero pod naszą, socja­
listyczną presją powstały po­
ważniejsze „socjalne" prądy na 
lewicy katolickiej.

Nie mamy tu czasu i miejsca 
na motywowanie tych 4 punk 
tów. Czyniliśmy to gdziein 
dziej. Teraz tylko je przypom i­
namy — aby porównać ze s ta ­
nowiskiem hitleryzmu. Czy (p- 
2-gi) Hitler broni demokracji? 
Czy (p. 3-ci) Hitler brom  szko­
ły niezależnej? wszak ze szko­
ły robi narzędzie szowinistycz­
nego wychowania! Czy (p- 
4-ty) broni socjalizmu? W y­
starczy postawić te pytania, 
żeby odpowiedź natychm iast 
stała się jasną. Nie, — nasz an- 
tyklerykalizm, sformułowany 
w programie Radomskim, jest 
w ścisłym związku z walką so­
cjalistyczną i ideałem socjali­
stycznym. Z hitleryzmem nie 

Im a nic wspólnego. Socjalizm— 
to wielki ideał nowej kultury, 
opartej na wolności i sprawie 
dliwości. Hilteryzm -— to za­
przeczenie kultury, wolności i 
sprawiedliwości.

Sprawa jasna. Jeszcze dwie 
uwagi. Nie prowadzimy obłud 
nej ^gry, jak endecy, którzy 
mienią się być często „kato 
łicką" partią, a politycznie p o ­
pierają Hitlera, dowodząc, że 
polityka —- to jedno, a ideolo 
gja — to zupełnie „coś inne­
go".., Tak jakgdyby walka 
H itlera z W atykanem  nie była 
cząstką polityki! Tak jak gdy­
by polityczne popieranie Hi 
tlera nie wzmacniało jego sta 
nowiska i nie ułatwiało walki 
z katolicyzmem! Nieszczera, 
obłudna gra!

I jeszcze jedna uwaga. Nasi 
klerykali naturalnie „potępia­
ją" Hitlera- Zwłaszcza po zna 
nej encyklice. A le czynią to 
dziwnie ociężale, bez przeko 
nania. Coś tam piszą czasem o 
„totalizmie" — ale dość niewy­
raźnie. Dlaczego WYRAŹNIE 
nie potępią totalizmu — także 
w Austrii i Włoszech? Dlacze 
go nie wyciągną wszystkich 
politycznych konsekwencyj ze 
swego antyhitlerowskiego s ta ­
nowiska? np. w sprawie Hisz 
panii — wszak za gen. Franco 
stoi Hitler! Ale nie, jeszcze ja 
kaś dziwna nić często łączy

klerykałów z faszyzmem. Po­
czytajmy sobie jezuicki „Prze­
gląd Powszechny".

Nasze stanowisko jest jasne. 
Walczymy dalej z obskuranty­
zmem klerykalnym w Polsce, 
ale z moralnym (a tym bardziej 
politycznym!) sukursem dla Hi­
tlera śpieszyć nie będziemy. 
O nie! W ręcz odwrotnie. Bę­
dziemy demaskowali istotę ca­
łej tej gry! Dwutorowej polity­
ki a la „Dziennik Nar." upra­
wiać nie będziemy. Przypomi­
namy przy tej sposobności, że 
podczas bismarkowskiego „Kr** 
turkam pfu" niemieccy socjali­
ści wypowiedzieli się przeciw 
polityce Bismarcka.

K. CZAPIŃSKI-

POMADKI DO UST SZACHA
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Na Dalekim Wschodzie
J a p o n ia  i N iem cy

Zawarty kilka miesięcy temu 
„antykomunistyczny" układ nie­
miecko - japoński ma właściwie— 
jak to wszystkim wogóle, a kontra 
hentoni układu przedewszystkiem 
— wiadomo — cele wojskowo-po­
lityczne na widoku. Już komenta­
rze prasy faszystowskiej, mówiące
0 współpracy sztabów general­
nych celem zwalczania... komuniz­
mu, oświetliły jaskrawo sens ukła­
du i nie pozostawiły żadnych wąt­
pliwości co do jego istotnego zna­
czenia. Niezależnie zaś od głosów- 
prasy, od wyjaśnień, sprostowań
1 zaprzeczeń dyplomatycznych, ist­
nieją całkiem objektywne fakty 
i zjawiska, które świadczą o po­
stępującej systematycznie współ­
pracy dwóch imperializmów, skie­
rowanej przeciw wspólnemu wro­
gowi — Rosji Sowieckiej w prze­
widywaniu przyszłego starcia 
zbrojnego.

Współdziałanie Niemiec z Japo­
nią w dziedzinie zbrojeniowej, 
trwające już od dłuższego czasu, 
przybrało zwłaszcza na sile po 
zwycięstwie i utrwaleniu się syste­
mu hitlerowskiego. Bardzo wydat­
na jest pomoc Niemiec w rozbu­
dowie japońskiego przemysłu lot­
niczego, i dzisiaj już większa część 
floty powietrznej Japonii zaopa­
trzona jest w silniki niemieckie. 
Przedstawiciele niemieckiego lot­
nictwa, instruktorzy, konstrukto­
rzy i przemysłowcy są stałymi i 
częstymi gośćmi władz wojsko-

procesy wm
Według doniesień niemieckiej pra- 

sj zakordoiuwej zacznie się w naj­
bliższych dniach w Berlinie przed -ą- 
dem „ludowym*- sprawa przeciwko 
pięcm antyfaszystom z b. posiem do 
Reichstagu Maksem Maddaiena na 
czele.

Spośród tych pięciu oskarżonych o 
zdradę główną Maddaiena i jeszcze 
trzej oskarżeni, w tej liczbie kobieta, 
Katarzyna Luebeck, przebywają w 
ciężkim więzieniu już od 25 miesię­
cy.

Głównym oskarżonym jest Madda­
iena, liczący obecnie 43 rok, syn 
Wiocha i Niemki, uczestnik wojny 
światowej, raniony odłamkiem stań
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wych japońskich', które skwapli­
wie i szeroko korzystają z pomo­
cy materiałowej i technicznej.

Już po zawarciu układu „anty­
komunistycznego", przybył do Ber­
lina reprezentant potężnego kon­
cernu japońskiego Mitsubishi — 
dyr. Jamasida, który prowadził 
pertraktacje z firmą wszechwład­
nego dziś Kruppa w sprawie po­
mocy dla japońskiego przemysłu 
stalowego. Pertraktacje te zakoń­
czone zostały pomyślnie, a obec­
nie Krupp i jego wysłannicy 
współpracują ze sztabem japoń­
skim w organizacji i budowie ar­
senałów, zakładów metalurgicz­
nych, fabryk amunicyjnych itp.

Fikcyjnie niepodległe państwo 
Mandżurii (Mandżukuo), pozosta­
jące względem Japonii w stosun­
ku wasalnym, odgrywa, oczywi­
ście, również bardzo ważną rolę 
w planach i zamierzeniach sprzy­
mierzonych sztabów. W jednej 
z miejscowości mandżurskich po­
wstać ma w najbliższym czasie 
olbrzymia fabryka benzyny synte­
tycznej, produkowanej według nie­
mieckiej metody Fischera. Potęż­
ny trust niemiecki I. O. Farbenin- 
dustrie odstąpił koncernowi Mitsu­
bishi prawo eksploatacji swych 
wynalazków dla produkcji nie­
zbędnych z punktu widzenia mili­
tarnego produktów chemicznych. 
W chemicznych fabrykach japoń­
skich pracują dziesiątki inżynie­
rów niemieckich, tak samo rzecz 
się ma w zakładach lotniczych 
i amunicyjnych.

O potędze przemysłowej ekspan- 
sii Niemiec hitlerowskich na tere­
nie Japonii w zakresie przygoto­
wań wojennych mówią cyfry obro­
tów handlowych między tymi kra­
jami, wykazujące stale nadwyżkę 
bilansową na korzyść Niemiec. 
Podczas gdy w r. 1933 eksport 
niemiecki do Japonii wyrażał się 
cyfrą 25,8 milionów jen, wartość 
tego eksportu w r. 1935 wynosiła 
już 106,3 mil. jen, czyli wzrosła 
przeszło czterokrotnie. Cyfry te 
uderzają zwłaszcza na tle roz­
paczliwych wysiłków Japonii już 
nie o samowystarczalność gospo­
darczą, ale o zdobywanie i rozsze­
rzanie na całym świecie rynków 
zbytu dla przemysłu japońskiego, 
co odbywa się, jak wiemy, głów­
nie drogą dumpingu, opartego 
tym stopniu w innych krajach wy­
zysku robotnika.

Skoro Japonia — bez wzglę­
du na ogólne tendencje swej poli­

tyki ekonomicznej — otwiera tak 
szeroko wrota pewnego rodzaju 
fabrykantom niemieckim, to widać 
ma po temu bardzo poważne i de­
cydujące o sprawie przyczyny, a 
w zespole tych przyczyn — po­
śpiech gra rolę z pewnością nie 
ostatnią.

Na żądanie i za poręką Japonii, 
Niemcy biorą bardzo czynny u- 
dział w rozbudowie również 
mandżurskiego przemysłu wojen­
nego i to nietylko — o czym już 
wspomnieliśmy — w dziedzinie 
chemicznej. W r. 1936 zawarta 
została między Niemcami a Mand­
żukuo umowa, dająca Mandżurii 
prawo wwożenia do Niemiec pro­
duktów na sumę 100 milionów do­
larów rocznie. Niemcy jednak nie 
płacą za te dostawy gotówką, do­
starczają natomiast wzamian od­
powiedniej ilości materiałów wo­
jennych i urządzeń dla fabryk 
zbrojeniowych.

Jedną z przyczyn upadku gabi­
netu gen. Hayaszi była nlepopular- 
ność jego wybitnie profaszystow- 
skiej polityki zagranicznej. No­
wy, bardziej umiarkowany i bar­
dziej na wpływy opinii społecznej 
podatny Rząd ks. Konoe zmienił 
wprawdzie ministra spraw zagra­
nicznych, nie wyzwolił się jednak 
całkowicie z pod nadsku klik woj­
skowych, usiłujących odgrywać 
rolę decydującą w życiu państwo­
wym Japonii i narzucać temu ży­
ciu swe żądania i życzenia. Nie 
można tedy prorokować, te  im­
perialistyczne i antyrosyjskie 
współdziałanie Niemiec i Japonii, 
leżące na linii aspiracyj japoń­
skiego militaryzmu, zostanie zanie­
chane, że zagraniczna polityka Ja­
ponii zwróci się stanowczo w kie­
runku zasad pokoju i demokracji. 
Na to trzeba czasu, który przynie­
sie ludowi japońskiemu zwyrię- 
stwo wewnątrz kraju, co wyzwoli 
wreszcie politykę Japonii z pod 
wpływów rodzimego i obcego fa­
szyzmu.

Bd.
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Mały felieton

Wystawa a... mopsiki

w jew płuca, który dotychczas tkwi 
g.j ciele.

Odznaczony krzyżem żelaznym, 
Maddaiena prócz cierpień fizycznych 
przeszedł podczas wojny wiele katu 
szy moralnych, gdy dowiedział się, 
że w arm ii włoskiej, przeciwko któ­
rej jego pułk walczył, znajduje się 
jego rodzony brat, obywatel włoski.

Panuje powszechne przekonanie, 
że tych pięciu nie da się uratować 
przed toporem katowskim. Co do 
Maddaleny, to zarzucają mu, iż ba- 
w.ąc do 1935 roku poza granicami 
Niemiec, konspirowal przeciw Rze­
szy. Dowodów żadnych zdrady nie 
ma. Jedyną „winą" Maddaleny jest 
to, że był socjalistą.

M Y D Ł A  do golenia M A R C E L ,  K R E M Y  do golenia J U N I O R  
ułatw iają i uprzyjem niają golenie, dają obfity nieschnący krem. Prze. 

wyższaia najbardziej reklamowane mydła zagraniczne. 
MARCEL, WARSZAWA.

Wszędzie to samo
W chwili kiedy na porządku dzien­

nym naszych ciał ustawodawczych 
jest spraw a uregulowania finansów 
komunalnych, warto zaznaczyć, że 
również w Berlinie bardzo wzrosły 
wydatki personalne zarządn m,a&ta. 
Gdy w r. 1933 wydatki personalne 
gminy Berlin wynosiły 218 milionów 
marek i stanowiły 28,7 proc. wszyst­
kich wydatków, to już w roku 1936 
wzrosły do 229 milionów, stanowiąc 
34,6 proc. wszystkich wydatków 
m iasta.

Ten wzrost wydatków nie powstał 
bynajmniej wskutek podwyższenia 
płecy pracownikom i robotnikom, 
lecz wskutek masowego angażowa­
nia hitlerowskich synekurzystów, po 
bierających bez jakiejkolwiek korzy­
ści dla miasta wysokie pensje.

Słowem — wszędzie, gdzie nie ma 
demokratycznego samorządu i kon­
troli obywatelskiej n iasto wydane 
zostaje na łup żlobowców i syneku­
rzystów.

Prasa endecko ■ sanacyjna z uporem | 
godnym lepszej spraury prowadzi pro­
pagandę za bojkotem Wystawy Pary­
skiej, Wystaw^-, która jest rewią dorob­
ku w dziedzinie kultury, sztuki i techni­
ki kilku dziesiątków lat.

Ani przez chwile nie chcielibyśmy 
przypuszczać, iż byśmy mieli do czynie­
nia ze zorganizowaną lub podyktowaną 
z góry akcją. Faktem jest jednak, iz 
akcja ta nie spotyka się z przeciwdzia­
łaniem góry. Mamy więc taki obraz, 
że urzędowa Polska bierze udział iv Wy 
stawie przez ivystaicienie własnego pa­
wilonu, a organy prasowe tej urzędo­
wej Polski Wystawę ośmieszają, pisząc 
np. o otwarciu wystawy rusztowań, gru­
zów i t. p.

Czym powoduje się ta część prasy, 
która zwalcza lub bagatelizuje Wystawę 
Paryską? Ano, powoduje się tym, że 
powodzenie Wystawy wzmocni Rząd 
tow. Bluma, przeto robi się wszystko, 
by zniechęcić ludzi do Wystawy.

A teraz zastanówmy się przez chwi­
lę, jaki efekt ostateczny może dać ta 
akcja.

Otóż komitet Wystawy oblicza frek­
wencję zwiedzających w okresie od 24 
maja do 1 listopada na około 20 milio­
nów ludzi, licząc w tej cyfrze zarówno 
cudzoziemców, jak i  Francuzów. Przy 
tej liczbie powodzenie wystawy jest za­
pewnione i do tej liczby zwiedzających 
zastosowano środki lokomocji, wyżywie­
nie Paryża, mieszkania i hotele.

Jak dotychczas nikt w świecie (oprócz 
Polski), nie prowadzi agitacji przeciw 
Wystawie. Przeciwnie, nawet hitlerow­
ska prasa rozpływa się w zachwytach 
nad Wystawą. Z  Włoch również jadą 
poszczególni ludzie i  zbiorowe wyciecz­
ki.

Pewne organizacje w Polsce, które or­
ganizują wycieczki do Paryża, otrzyma­
ły od Komitetu Wystawy odpowiedź, i i  
chętnie udzieli się zbiorowym wyciecz­
kom ulg, ale komitet uprzedza, iż w 
miesiącach czerwcu, lipcu i sierpniu mo 
gą wyniknąć trudności z  zakwaterowa- 
niem, ponieważ wszystkie będące do dy­
spozycji pokoje i  kwatery są już da 
1 września zarezerwowane. Dowodziło­
by to, że powodzenie wystawy jest za­
pewnione.

A teraz zastanówmy się, ile osób w 
najlepszym razie może pojechać z Pol­
ski. Weźmy często przytaczaną liczbę 
10 tysięcy i przypuśćmy, że wskutek a- 
gitacji prasy endecko-sanacyjnej nikt nie 
pojedzie. Jakiż będzie to ubytek dla 
Wystawy? Jedna dwudziesta część pro­
centu. ,

Czy ten brak może zadecydować o po 
wodzeniu Wystawy?

Czyż nie ośmieszają się ci panowie 
publicyści swoją akcją antywystawową? 
Czy nie przypominają oni mopsika z 
bajki Krylowa, mopsika ujadającego na 
słonia, zwłaszcza, że nikt w Polsce, kto 
ma zamiar i pieniądze na wyjazd do 
Paryża, najmniejszej uwagi na nich nie 
zwróci i pojedzie.

Czy ci panowie nie widzą tego, że 
chcąc ośmieszyć Wystawę, sami się o• 
śmieszają?

*. y . w.

Chcesz szyjko- 
ści i wygody—
podratul Lotem

\
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Odpowiedź na odpowiedź
„Rozważania" gwarancyjne trwają

godną możność prowadzenia woj-Koła berlińskie stwierdzają, że 
Anglia zakom unikowała Rządowi 
stanowisko, jakie zajmuje wobec 
sobotniej odpowiedzi Berlina, u- 
dzielonej Anglii na jej propozycje 
w  spraw ie kontroli wybrzeża hi­
szpańskiego.

Z wynurzeń kół politycznych wy 
nika, że oba Rządy: angielski jak 
i niemiecki zgodziły się zasadniczo 
na wznowienie kontroli, zapewnie­
nie bezpieczeństwa okrętom  kon­
trolującym oraz gw arancje obu 
stron jyalczących w  Hiszpanii dla 
m arynarek kontrolujących.

Anglia i Francja przeciwstawiać 
się m ają na przyszłość represjom 
w  rodzaju bombardowania portu 
Almeria. Gotowe są jednak uznać 
praw o zbiorowego działania jed­
nostek kontrolujących bez uprzed­
niej konsultacji przeciwko ewen­
tualnemu napastnikowi.

Nie tajono pewnych obaw, w o­
bec projektów  francuskich, zmie­
rzających do rozszerzenia kontroli 
z 4-ch m ocarstw  na wszystkie pań 
stw a reprezentowane w Londynie. 
P rzyjąć ZSSR do kontrolowania 
wybrzeży hiszpańskich — ośw iad­
czają w  Berlinie oznaczałoby dać 
w rogowi porządku w Europie do-

ny.
Co do zasadniczego stanowiska 

Niemiec w  obecnej sytuacji, to 
w skazują tu  na słowa kanclerza 
w ypowiedziane w  ubiegłą niedzie­
lę w  Regensburgu. Koła partyjne 
nadają oświadczeniom kanclerza 
charakter przestrogi pod adresem 
Walencji.

A
Z kół narodowo - „socjalistycz­

nych" donoszą, że wym iana zdań 
między Berlinem a Londynem na 
tem at gw arancji bezpieczeństwa o- 
krętów biorących udział w  kontro 
li wybrzeży hiszpańskich trw a na­
dal. W  kołach tych panuje przeko­
nanie, że wym iana zdań doprow a­
dzi do pomyślnego załatwienia 
sprawy. (PAT.).

E cha Ib izy
W jednym ze szpitali Gibralta­

ru zmarł starszy marynarz Reuec- 
kner z załogi pancernika „Deut­
schland". Liczba ofiar śmiertel­
nych bombardowania pancernika 
wzrosła więc do 30.

Dom postawiony za wygrana na loterii
w kol. Dzierżanowskiego, Nowy Świat 64, Freta 5.

&

Z pobytu p. Prezydenta
w BuRareszcie

Szczęśliwy gracz, p. Leon Lesiów, wygrał 3-krotnie w kol. 
Dzierżanowskiego na ten sam numer i wybudował w Morszy- 

nie pensjonat „Marzenie".

(i

Zapowiedź Hitlera
W Regensburg na zjeździe par­

tyjnym Hitler w przemówieniu 
swym powiedział m. in., iż Niem ­
cy są usposobione pokojowo, ale 
nie chcą, aby ktokolwiek je zacze 
piał.

Jeżeli ktokolwiek sądzi—powie 
dział —  że na okręty niemieckie, 
które wypełniają polecenia mię­
dzynarodowe, można bezkarnie 
rzucać bomby, m yli się, gdyż po­

każemy, że umiemy się obronić.
Kończąc swe przemówienie Hit 

ler powiedział: „Gdy przyjdzie
czas, że inni swoje hełm y stalo­
we rzeczywiście zdejmą, to rów­
nież i my nasz z honorem zdej­
miemy, ale zawsze będziemy go­
towi, gdy to będzie konieczne, na 
tychmiast na głowę go wdziać. W 
ten sposób wreszcie dojdziemy do 
prawdziwego pokoju".

Wobec ataków francuskiej pra­
sy prawicowej na tow. Jouhaux w 
związku z jego mową w Clermont 
Ferrant organ związków zawodo­
wych „Le Peuple" i  naczelny or­
gan socjalistyczny „Populaire" 
występują z zaprzeczeniami. —  
Dzienniki te twierdzą, że kores­
pondent Havasa tendencyjnie 
przekręcił mowę Jouhaux i ata­
kują samą agencję, podając przy

tym własny tekst przemówienia, 
według którego tow. Jouhaux miał 
powiedzieć, iż Generalna Konfe­
rencja Pracy zachowując swą nie­
zależność od stronnictw politycz­
nych, będzie jednak zawsze popie  
rac „Front Ludowy“ tak jak  po­
pierała jego utworzenie jeszcze 
przed objęciem  w ładzy przez obec 
v y  Rząd.

Orzeł niemiecki
na piersi Mussoliniego

N iem ieckie Biuro Informacyjne 
podaje, że Hitler nadał Mussoli- 
niem u jako pierwszemu mężowi 
stanu wielki krzyż niedawno u- 
tworzonego orderu zasługi Orła 
Niemieckiego. Treść dyplomu jest 
następująca: „w im ieniu Rzeszy 
niem ieckiej nadaję jego ekscelen­
cji szefowi Rządu królewsko-wło-

skiego p. Benito Mussoliniemu —  
w dowód mej przyjaźni i w uzna­
niu jego wielkich zasług w popie­
raniu serdecznego porozumienia 
pomiędzy W łochami a Rzeszą nie­
miecką — w ielki krzyż orderu za­
sługi Orła Niemieckiego".

Takiż order otrzymał Ciano.

Za kulisimi francuskie] finansjery
W  kołach finansowych Paryża, 

poważne wrażenie wywołała w ia­
domość o dymisji wybitnego finan 
sisty francuskiego p. Marcelego Fi 
r.aly ze stanowiska kierownika je­
dnego z  największych banków 
francuskich „Banque de Paris et des 
Pays Bas“. P. Finały w liście do 
prezesa zarządu banku p. Moreau, 
j3ko przyczynę swego ustąpienia 
podaje rozbieżność poglądów mię­
dzy nim a zarządem.

P. Finały, który od 37 lat p ra ­
cował w  tym Banku i posiadał wy 
iątkowo wpływowe stanowisko w 
kołach wielkiej finansjery francu­
skiej i międzynarodowej. Nie mie-

Ś m i@ r€  
gwiszcSy filmowej
Zmarła w Hollywood znana ak­

torka filmowa Joan Harlow na 
skutek uremii i  zapalenia mózgu. 
Zmarła liczyła lat 26.

szając się wyraźnie do polityki, nic 
mniej interweniując w jej kulisach, 
p. Finały kilkakrotnie naraził się 
na atak  ze strony organów skraj­
nie prawicowych, oskarżających go 
o kontakty z grupami lewicowymi

„Oeuvre" daje tym samym do zro 
reau, prezes zarządu Banku, który 
w  zastępstw ie p. Finały kierować 
będzie jego polityką, znany jest ze 
swych przekonanń prawicowych i 
swego czasu jako gubernator Ban­
ku Francji przyczynił się do oba­
lenia Rządu kartelu lewicy.

„Oeuvre" daje tym samym do zro 
zumienia, że p. Moreau zechce na 
swym stanowisku upraw iać polity 
kę przeciwrządową wbrew dotych 
czasowemu rozejmowi polityczne' 
mu między gabinetem a finansje- 
rą.

„Banque de Paris et des Pays 
Bas" zasięgiem swych interesów 
obejmuje nie tylko Francję, lecz 
również wiele krajów  Europy 
środkow ej i kolonij.

Liczba bezrobotnych na terenie 
całej Francji wynosiła w dniu 22 
maja b. r. 345.503 osób wobec 
351.846 osób w tygodniu poprze­
dzającym. W  tym samym okresie

ubiegłego roku liczbę bezrobo 
nych wynosiła 422.036 osób. W 
stosunku do ubiegłego roku liczba 
bezrobotnych zmniejszyła się za 
tym o 75.533 osoby.

0  uregulowanie rynku złota
W  związku z olbrzymią w ubie­

głym tygodniu podażą złota, które 
go wyrzucono na rynek w sumie 
około 20 miln. funtów, dzienniki 
anugielskie zapowiadają," iż trzy 
państw a, wchodzące w skład po­
rozumienia monetarnego, a miano­
wicie W. Brytania, St. Zjednoczo­
ne i Francja nawiązały między so­
bą kontakt celem uregulowania ryn 
ku złota.

Angielski kanclerz Skarbu w dn. 
7 b. m. złożył w Izbie Gmin sto­

sowną deklarację co do działalne 
ści brytyjskiego funduszu wyrćw- 
naczego na rzecz utrzymania ce­
ny złota. Zarówno ta deklaracja, 
jak i złożona już przez Rooseve'ta 
w u o. piątek, g ło szą  że zmiana ce 
ny złota nie jest zamierzona, co 
przyczyni się, jak się spodziewają 
w City do uspokojenia na giełdzie, 
która w ciągu ubiegłego tygodnia 
żyła pod znakiem paniki, że cena 
złota zostanie obniżona.

W poniedziałek o godz. 21 od­
był się w  pałacu królewskim w 
Bukareszcie uroczysty obiad, w y­
dany przez króla Karola na cześć 
P. Prezydenta R. P.

W  czasie obiadu król Karol w y­
głosił przemówienie, w którym dał 
w yraz radości z wizyty P. Prezy­
denta.

W izyta następuje właśnie w 
chwili, gdy odczuwa się coraz sil­
niej potrzebę solidarności między­
narodowej, a więc i  ponownego 
potwierdzenia węzłów przyjaźni łą 
czących oba kraje —  stwierdził 
król i oświadczył, że „jedynie po­
lityka pozbawiona wszelkich czyn 
ników wrogości może przez trw a­
łe układy uchronić od wszelkich 
zakusów napastniczych I stanowi 
tym sposobem gw arancję trw ało­
ści pokoju. Na tej właśnie drodze 
rozwija się polityka Rumunii, u- 
trw alająca poza sojuszem z Pol­
ską wszystkie inne sojusze i przy­
jaźnie, które harminizując z sobą, 
tw orzą dzieło niezniszczalne w słu 
żbie pokoju. T e  sojusze i przyjaź­
nie są całkowicie zgodne z du­
chem, którym jest ożywiona wiel­
ka instytucja genewska".

Król Karol wspomniał Marsz. 
Piłsudskiego i ojca swego, jako 
twórców sojuszu i w  końcu 
wzniósł toast za zdrowie p. Prezy­
denta i pomyślność Polski.

W  odpowiedzi P. Prezydent RP. 
wygłosił przemówienie, w którym 
podziękował za słowa przyjaźni i 
wyraził radość, że może swą w i­
zytą dać nowe świadectwo niero­
zerwalności ścisłych węzłów, jakie 
łączą obydwa kraje.

P. Prezydent wspomniał, że 15 
lat minęło od zaw arcia sojuszu, 
który „nie tylko zachował cały wa 
lor, lecz rozwinął się w przyjaźń, 
którą obydwa narody czują głę­
boko i we współpracę, która się 
rozszerza na wszystkie dziedziny 
ich działalności1’.

Dodał, że oba narody zdają one 
sobie również sprawę z tego, iż 
„bezpieczeństwo powinno być za­
pewnione w  pierwszym rzędzie w 
oparciu o siły własne narodu". So­
jusz polsko - rumuński stanowi 
czynnik rozwagi i pokoju w  tej 
części Europy.

Pod koniec P. Prezydent wzniósł 
toast za zdrowie króla i pomyśl­
ność Rumunii.

Za artykuł o aniołach
p o d  s ą d

Havas donosi z Moskwy o usu­
nięciu ze stanowisk kierownika 
działu teatralnego komitetu sztuki 
przy radzie komisarzy ludowych 
Kitowskiego. Również usunięty zo­
stał dyrektor teatru artystycznego 
Arkadiew. Przyczyną dymsiji było 
nieprzestrzeganie dyrektyw Partii 
Komunistycznej w  sztuce.

Akademik Dzlerżawin i kores­
pondent Akademii Obnorski zostali

pociągnięci do odpowiedzialność 
przed specjalną komsją za lekce­
ważenie zasad komunistycznych 
przy redagowaniu słownika ency­
klopedycznego.

„Praw da" cytuje jako przykład 
przekroczenia tych zasad fakt, iż 
w  słowniku poświęcono cbszerny 
trak tat teologiczny na tem at słowa 
„Anioł".

Ubiegły weekend zaznaczył się 
nowymi katastrofam i lotniczymi. 
W Cumberland i W estmoreland 
spadły dwa samoloty wojskowe, 
pociągając za sobą śmierć czterech 
lotników. W  dwuch innych kata-

S u k c e s  s o c f a l i s t ó w
w Księstwie Luksemburg

W Luxemlmrgu w niedzielnych 
wyborach 46 procent wyborców 
wypowiedziało się za ustawą o po 
rządku publicznym, przewidującą 
rozwiązanie Partii Komunistycz­
nej, 54 procent przeciwko.

W wyniku -wyborów socjaliści 
zyskują 3 albo 4 mandaty, a libe­
rałowie stracą dwa. Lista demo­
kratyczna zdobyła 2 mandaty. —  
Stracili również katolicv.

w drodze do Hiszpanii
(Kor. własna).

Strajkujący robotnicy
w hucie „Vitrum" w  W ołominie pod W arszaw ą

Londyn, 4 czerwca.
Trzy niemieckie łodzie podw od­

ne, prow adzone przez krążownik 
„Leipzig" o wyporności 6000 ton, 
przejechały przez Kanał i minęły 
wyspę W ight. Z Berlina awizowa 
no przejazd krążow nika „Koeln" i 
paru kontrtorpedowców. W sfe­
rach m arynarskich liczą się z tym, 
że Niemcy wkrótce conajmniej po­
łowę swej floty wojennej skon. 
centrują na wodach hiszpańskich.

W  jakim  celu?
Oto pytanie, nad którym suszą 

sobie głowę sfery polityczne.
Jak wiadomo, w akcji kontrolu­

jącej Niemcy w tej chwili nie b io ­
rą udziału. A gdyby nawet po 
spełnieniu postawionych przez 
Niemcy warunków nakazały one 
swej flocie patrolowanie wąskiej 
strefy południowo - wschodniego 
wybrzeża Hiszpanii, to do tego 
celu nie potrzeba połowy nie­
mieckiej floty wojennej.

Więc cóż zam ierzają Niemcy 
zc swą flotą na morzu śródziem - 
nym? Czyżby chodziło o wzmoc­
nienie floty włoskiej? Niemiecki 
minister wojny, Blomberg, bawił 
w  Rzymie...

ALF EWANS.

Likwidacja
katolickich zakładów dobroczynnych

w Niemczech
W  następstw ie cofnięcia subwen 

cyj publicznych dla katolickich za 
kładów charytatywnych w Fuldzie, 
prezydent m iasta zarządził natyeh 
m iastowe usunięcie członków za­
konu katolickiego spraw ujących o-

piekę nad wspomnianymi zakłada 
mi.

Usunięcie to stoi w związku 
procesami, które wytoczone wspo 
mnianym kongregacjom katolic 
kim. Zakłady katolickie przeszły 
pod opiekę miasta. (PAT.).

strofach zginęło trzech lotników
wojskowych.

Ponadto zginął jeden lotnik cy­
wilny, spadając z samolotem na 
cmentarz Bromley w hrabstwie 
Kent. W ciągu ostatnich 10-ciu dni 
zginęło 25 lotników.

y y t i a d o m o ś c i  g n o r t o w e

K olarstw o
MISTRZOWIE KOLARSCY 

W OKRĘGACH.
Tytuły mistrzów kolarskich szoso, 

wych w kokręgach zdobyli: Warsza­
wa — Wasilewski przed Szczygieł, 
skim i Matczakiem, Łódź — Koło- 
dziejszyk przed Jaskólskim, Poznań— 
Kluj przed Langem i Jankowiakiem, 
Kraków — Wandor przed Badaniem 
i Dudą, Pomorze — Ritter przed Lan 
Sizosserem i Konieczką, Kielce — 
Wolnik przed Łazarczykiem i Maty. 
g4-
Tenss

SUKCES JĘDRZEJOWSKIEJ.
Mecz finałowy w turnieju w Wey 

bridge pod Londynem przyniósł zwy. 
cięstwo Jędrzejowskiej nad znaną te 
nisistką amerykańską Marble w 3-ch 
setach 3:6, 6:3, 6:4.

Pływanie

Skład reprezentacji Ligi ustalony 
zostanie w dniach najbliższych. Mecz 
stanowić będzie swego rodzaju tre. 
ning przed spotkaniem naszej repre­
zentacji ze Szwecją w dniu 23 b. m.

Mecz z Hiszpanią rozegrany _ be. 
dzie na stadionie Wojska Polskiego 
o godz. 18-ej.

R óżne w iadom ości

WYŚCIG PŁYWACKI 
.WILANÓW — WARSZAWA".
Dnia 20 b. m. Oficerski Yacht- 

Klub R. P. urządza doroczny wyścig 
pływacki „Wilanów - Warszawa" dla 
zrzeszonych w Polskim Związku Pły.
wackim i niestowarzyszonych.

Zgłoszenia do dnia 18 b. m. do g. 
12-ej w Sekretariacie Klubu. (Wy­
brzeże Kościuszkowskie) 2).
Pitka nożna

REPREZENTACJA BILBAO —  
REPREZENTACJA LIGI POLSKIEJ

Już w najbliższą niedzielę, 13 b. m. 
rozegrany zostanie w Warszawie mię 
dzynarodowy mecz piłkarski pomiędzy 
reprezentacją Bilbao a reprezentacją 
Ligi Polskiej. . .

Hiszpanie sę obecnie odpowiedni, 
kiem reprezentacji narodowej swego 
kraju. W składzie tej drużyny wid­
nieją nazwiska graczy, z których ka­
żdy po kilka, a nawet kilkanaście ra­
zy reprezentował barwy swego kra. 
ju. Drużyna ta odbywa obecnie tour­
nee po Europie i po meczach w Pra­
dze i we Francji przybędą do Polski 
na dwa spotkania: 1) b. m. Na Śląsku 
i 13 b. m. w Warszawie.

W skład drużyny Bilbao wchodzą 
nast. gracze: Blasco, Areso, Trese, 
Echevaria, Muguerra, Cilaurgue, Go 
rostiza, Regueiro, Langara, Larrin- 
ga i  Emilin.

RAID SAMOCHODOWY.
W dniu 7 b. m. o godz. 13-ej wy­

startowały 24 samochody do drugie, 
go etapu w Międzynarodowym Rai- 
dzie Samochodowym Automobilklubu 
Polski.

Samochody startowały w odstę­
pach jednominutowych. Start zakoń. 
czył się o godz. 13.25. Ostatni wystar 
tował Schneider na wozie Mercedes—  
Benz. Kierowca ten mimo wypadku 
pod Warszawą w czasie nocnej jaz­
dy z Gdyni zdołał swój wóz i bierze 
dalej udział w raidzie.

W czasie startu jadącemu na Adle 
rze Janowi Ripperowi pękła dętka, co 
zmusiło go do zmiany koła.

Zawodnicy przybędą tegoż dnia, 7 
b. m. do Augustowa, gdzie oczekuje 
ich kilku kilkunastogodzinny w y p o ­
czynek.

Na starcie w Warszawie obecny 
był wiceminister Piasecki, prezes Au 
tomobilklubu Polski.

KOMITET OLIMPIJSKI.
W dn. 7 b. m. o godz. 17 w sali 

kolumnowej Hotelu Europejskiego 
odbyło się uroczyste otwarie sesji 
międzynarodowego komitetu olimpij­
skiego.

Po środku sali zajęli miejsca przy­
byli na kongres członkowie Między, 
narodowego Komitetu Olimpijskiego, 
po stronie lewej — przedstawiciele 
Rządu polskiego, po stronie prawej— 
przedstawiciele dyplomacji..

Uroczystość rozpoczęła się od chó­
ralnego wykonania hymnu olimpij­
skiego, po czym przemówienie wstęp­
ne wygłosił prezes polskiego komitetu 
olimpijskiego płk. Glabisz, następnie 
kolejno przemawiali: Premier Sławoj 
Składkowski, prezydent miasta War- 
sza wy Stefan Starzyński, oraz pre­
zes M. K. Ol. hr. de Baillet.Latour.

Na uroczystości otwarcia obecni 
byli nadto przedstawiciele prasy
oraz organizacji sportowych krajo­
wych.

r
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Tragedie bezrobotnych
Fakty, ktdre mówią za siebie

Sprawy spółdzielcze
W Janowie koło Giszowca zda- 

hsył się wypadek, który mówi bar­
dzo wiele o rozpaczliwej sytuacji 
bezrobotnych, pozbawionych pracy 
i nie posiadających widoków na 
uzyskanie tej pracy. Dwóch bez­
robotnych, b. górników kop. Gie- 
sche, czekało obok szybu Karmer 
na przejeżdżające auto dyr. kop. 
Giesche, p. Lebiedzika, i rzuciło się 
pod koła nadjeżdżającego samo­
chodu. Dzięki przytomności umy­
słu szofera, który w ostatniej 
chwili skierował wóz do rowu, 
bezrobotni wyszli z wypadku bez 
szwanku. Zawiadomiona o wypad 
ku policja zaaresztowała obu bez­
robotnych: Bromboszcza i Orze- 
gowskiego. Z aresztu zostali oni 
później zwolnieni.

Przesłuchani przez policję bez­
robotni zeznali, iż prosiłl kilkakrot 
nie dyr. Lebiedzika o pracę, jednak 
bez skutku. Gdy oświadczyli dyr. 
Lebiedzikowi, że są w warunkach 
bez wyjścia i pozostaje im tylko 
samobójstwo, oświadczył rzeko­
mo p. Lebiedzik, że nie ma nic 
przeciw temu (?!). Czy istotnie tak 
było, wykaże rozprawa sądowa.

Nazwisko jednego z bezrobot­
nych, mianowicie Orzegowskiego, 
Jest znane. Pisaliśmy o tym bez­
robotnym niedawno. Oto zgłosił się 
on do pracy w kopalni, a jeden z 
inżynierów, p. Springer, kazał mu... 
przeprowadzić ćwiczenia gimnas­
tyczne, oświadczając następnie, że 
nie nadaje się do pracy.

Sprawa ta  wywołała wielkie 
słuszne oburzenie całej załogi ko­
palni, która na znak protestu za- 
strajkowała przez pół godziny 
Jak widzimy, słuszny protest zało­
gi nie odniósł skutku, gdyż bezro­
botny Orzegowski nadal pozostał 
bez pracy, co spowodowało na­
stępnie wypadek z samochodem p. 
Lebiedzika. Powodów tego czynu 
należy zatym szukać w nieodpo­
wiednim traktowaniu bezrobotnych 
przez inżynierów kopalni.

że  tak jest istotnie, świadczy 
drugi wypadek, który zdarzył się 
inż. Michejdzie. P. Michejda ma 
ustaloną opinię u górników. Pod­
czas ostatniego strajku na tej ko­
palni załoga domagała się zwol­
nienia p. Michejdy. Obrazuje to 
najlepiej stosunek inż. M. do ro­
botników. Ostatnio kilku bezrobot 
nych zatrzymało samochód inż. M.

prosząc go o przyjęcie do pracy. 
P. M. obiecał to uczynić, jednak 
słowa swego nie dotrzymał, lecz 
przeciwnie, zapisawszy sobie na­
zwiska bezrobotnych, podał je po­
licji, która robi obecnie dochodze­
nia przeciw bezrobotnym. Tak zre­
alizował p. inż. Michejda swoje 
słowo...

Gazy trujące na kop. „Lech“
spowodowały śmierć człowieka

W czasie obserwacji tamy ognio 
wej, jaką odgrodzone jest jedno z 
płonących pól w podziemiach ko­
palni „Lech“ w Nowej Wsi, ule­
gli zatruciu wydobywającymi się 
gazami dwaj ratownicy: 38-letni
Paweł Połapa z Nowej Wsi (Klin 
kownia 5) i 47-letni Alfred No- 
worzyn z Nowej Wsi (Mikołow- 
ska 11). Obu obserwatorów u- 
mieszczono natychmiast w komo­
rze tlenowej i Noworzyna, który 
jest ojcem 6 dzieci, zdołano ura­
tować, Połapa natomiast poniósł 
śmierć skutkiem zatrucia gazami 
i wszelkie zabiegi przywrócenia 
go do życia pozostały bez rezul-

tatu. Tragicznie zmarły osierocił 
żonę i 3 dzieci. Noworzyna umie­
szczono w Lecznicy Brackiej na 
kuracji, która potrwa około 2-ch 
tygodni.

* >
*

Dalszy śmiertelny nieszczęśliwy 
wypadek zdarzył się w poniedzia­
łek przed południem w podzie­
miach kopalni „Pokój" w Nowym 
Bytomiu. Na jednym z filarów 
oberwał się ze ściany wielki blok 
kamienia, który padając, przy* 
gniósł ciężarem i zmiażdżył 29-let- 
niego górnika, Jerzego Pytla z 
Halemby. Śmierć nastąpiła na 
miejscu.

W i a d o m o ś c i  P o l s k f 1
UJĘCIE MORDERCZYNI I skiej za 30 zł. Policja wpadła na 

ZE LWOWA. I trop tej franzakcji, zyskując w
We Lwowie aresztowano spraw j ten sposób pierwszy ślad abrod-

PO ZJEŻDZ1E „SPOŁEM"
Poważny przebieg zjazdu „Spo­

łem" i jednomyślność przy po­
wzięciu uchwał podrażniły moc­
no prasę reakcyjną. . „Goniec" i 
„Mały Dziennik" miotają się w 
bezsilnym gniewie, używając do 
argumentacji pospolitych kłamstw

Z uchwał Zjazdu przytoczyć na­
leży: „XXV Zjazd pełnomocników 
Związku „Społem" z oburzeniem 
odrzuca insynuacje i oszczerstwa 
niektórych organów prasy, skiero­
wane przeciw naszemu ruchowi, a 
imputujące mu działalność szko­
dliwą dla Państwa i społeczeńst­
wa polskiego. Zjazd stwierdza, że 
25-letnia działalność Związku, a 
jeszcze dawniejsza spółdzielni 
spożywców, zawsze zmierzała i 
zmierza do poprawy dobrobytu, 
obywatelskiego uświadomienia i 
kulturalnego rozwoju szerokich 
mas społecznych w Polsce.

W sprawach gospodarczych 
Zjazd uchwalił zwrócić się do
Min. Skarbu o przyznanie centra- ng czfonKow
lom spółdzielczy  prawa w ypuszj' ^ arodow ^  g

Jo s t h l t f l r n n i  W r i r p r m  linTifMO* . . .  Ł
dzielczego.

Z M1ĘDZYNAR. ZWIĄZKU 
SPÓŁDZIELCZEGO

W połowie kwietnia obradował 
w Ostendzie C. K. Międz. Związ­
ku Spółdzielczego. Komitet przy­
gotował wniosek konsolidacyjny 
na Międz. Kongres Spółdzielczy.

Wniosek ten obejmie następu­
jące zasady spółdzielcze: 1)
Członkostwo wolne. 2) Kontrola 
demokratyczna (jeden członek — 
jeden głos). 3) Podział nadwyżki 
pomiędzy członków w stosunku 
do dokonanych przez nich tranza- 
kcji. 4) Procent ograniczony od 
kapitału. 5) Neutralność politycz­
na i religijna. 6. Sprzedaż za go­
tówkę. 7) Rozwój wychowania.

Pierwsze trzy zasady postano­
wiono uznać za podstawowe i de­
cydujące o charakterze spółdziel­
czym, natomiast pozostałe cztery 
— jako te, które zostały uświęco­
ne praktyką i których zastosowa­
nie dało dobre rezultaty. Tylko 
pierwsze trzy zasady będą stano­
wiły warunek obowiązujący przy 
przyjmowaniu na członków Mię-

czynię m ordu na osobie żony pro­
kuratora, Olgi Zakrzewskiej. Jest 
to 35 letnia Maria Rogozińska, 
krewna Zakrzewskiej. Morderczy 
ni jest reemigrantką z Rosji, wy­
znania prawosławnego i ma za so­
bą bujną przeszłość. Morderstwa 
dokonała w celach rabunkowych. 
Bezpośrednio po morderstwie u- 
dała się Rogozińska na libację. 
Rogozińska sprzedała dwa pier­
ścionki, zrabowane u  Zakrzew-

Czterogodzinny strajk solidarności
ceramików kieleckich

Na terenie Kielc istnieją cegiel­
nie, zatrudniające znaczną liczbę 
robotników - ceramików. Nie zor­
ganizowani wydani byli na łup 
przemysłowców, którzy wyzyski­
wali ich w bezwzględny sposób. 
Nędza i wyzysk uświadomiły ro­
botników, że jedynie związek kla­
powy zdoła obronić ich przed za­
kusami kapitalisty, a dzieciom ich 
zapewni kawałek chlcba. W m ar­
cu 1937 roku robotnicy zorganizo­
wali się w Związku Robotników 
Przemysłu Budowłanego, Drzew­
nego, Ceramicznego i Pokr. Zaw. 
M łodziutki Związek rozpoczął od 
razu intensywną działalność. 
W krótce została podpisana umo­
wa zbiorowa i robotnicy pod pre­
sją strajku, uzyskali podwyżkę od

(Kor. wł.).

15% do 25%. Umowę podpisano 
dn. 20 m aja r. b.

W dniu 3 czerwca 1937 r. na ze­
braniu, które odbyło się przy licz­
nym udziale członków, ceramicy 
kieleccy stwierdzili, iż rozumiejąc 
dokładnie znaczenie hasła: jeden 
za wszystkich, wszyscy za jednego 
— solidaryzują się z ceramikami 
okręgu częstochowskiego i  War­
szawy — i na dowód tej solidar­
ności przystępują do strajku w 
dniu 4 b. m. na 4 godziny. Strajk 
odbył się w myśl uchwały.

niarki. Po długich poszukiwa­
niach aresztowano ją  w mieszka­
niu — przy ul. Marii Śnieżnej 5.

HARAKIRI

Na terenie Zagłębia Dąbrów- 
skiego, w osadzie Ogrodzieniec 
pod Sosnowcem, 50-letni robot­
nik Franciszek Pilarski popełnił 
samobójstwo przez rozprucie so­
bie brzucha brzytwą, po czym 
własnymi rękami wyjął jelita na 
wierzch. Jak ustaliło dochodzenie, 
Pilarski targnął się na życie 
wskutek rozstroju nerwowego.

UTONĄŁ W ZAPORZE WODNEJ

W zaporze wodnej w Wapien- 
nicy pod Bielskiem, wybudowa­
nej przed kilku laty dla zaopa­
trzenia m. Bielska w wodę, uto­
nął jeden z mieszkańców Biel­
ska. Ponieważ głębokość sztucz­
nego jeziora wynosi 25 metrów, 
wyłowienie zwłok topielca natra­
fiło na wielkie trudności. Zarząd 
miasta zwrócił się telegraficznie 
do Gdyni o przysłanie samolo­
tem nurka.

Niezwykły ten wypadek wywo­
ła? w Bielsku i okolicy zrozumia­
łe poruszenie.

czanla obligacji, którego udzielo 
no przedsiębiorstwom prywatnym

Nadto domagano się, by Rząd, 
który podkreślał niejednokrotnie 
w swoich deklaracjach życzliwy 
stosunek do ruchu spółdzielczego, 
dał temu stosunkowi wyraz kon­
kretny przez wyzwolenie organi- 
zacyj spółdzielczych od przymusu 
aprowidowania się w sól i tytoń 
u koncesjonariuszy' prywatnych— 
niejednokrotnie wrogo usposobio­
nych do spółdzielni.

DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI
13 czerwca będzie podkreślony 

wielu audycjami radiowymi oraz 
przemówieniem przez radio prof. 
Rapackiego. Nadana zostanie tran 
smisja ze święta spółdzielczości w 
Liskowue.

LOPP zarządziła w tym dniu 12 
lotów propagandowych o godzi­
nie 12 w poł., z niemal wszystkich 
główniejszych lotnisk w kraju.

Gc czałkowice-Zdr ói 6. $1.
Radoczynna solanka jodo - bromowa, 
borowina, wodolecznictwo, elektro* 
terapia, inhalatorium .
Kuchnia dietetyczna. Tanio kuracje 
ryczałtowe.

Łańcuch prasowy
na Fundusz Olimpijski
Tow. Karol Gotlieb wpłacił zł. 

2.—, wzywając do wpłacenia tow. 
tow’. Wacława Zatkego, Natana 
Tytelmana, Kazimierza Pietrusia- 
ka, dr. Mieczysława Bermana.

Tow. Teodor Zieliński wpłacił 
zł. 5.—, wzywając do wpłacenia 
tow. tow. Henryka Zakrzewskie­
go, Stefana Wernera, Aleksandra 
Paradysza, Władysława Robaka, 
Aleksandra Hermana, Edmunda 
Zielińskiego.

MAŁY UDZIAŁ SPÓŁDZIELCZO­
ŚCI W SPRZEDAŻY WĘGLA.
W sprzedaży węgla opałowego 

na rynku wewnętrznym, która wy 
nosi około 4 milionów ton rocz­
nie spółdzielczość bierze udział 
zaledwie w przybliżeniu w 4%.

Zważywszy, że węgiel należy 
do tej kategorii towarów, gdzie 
możliwości zafałszowania 1 wy­
zyskania nieświadomości spożyw 
ców mogą znaleźć szerokie pole 
do działania, należy stwierdzić, 
iż spółdzielczość ma wiele do zro­
bienia w tej dziedzinie.

ZADANIA ORGANIZACJI 
KOOPERATYSTEK.

Chcąc ściągnąć uwagę kobiet 
na sprawy spółdzielcze, koła Li­
gi Kooperatystek usiłują zaintere­
sować swe członkinie przede 
wszystkim trzema zagadnieniami: 
znaczenie ruchu spółdzielczego dla 
rodzin, doniosłość własnej pro­
dukcji spółdzielczej, oraz zafałszo

Polowanie zakończone 
tragiczną śmiercią 
i sam osójstw em

W czasie polowania .urządzo­
nego przez pięciu myśliwych, w 
lesie Malawa ,w miejscowości Z a­
rzecze koło Nadwórnej, woj. sfa- 
nisławovyskie, wydarzył się tra ­
giczny wypadek mimowolnego za­
bójstwa i samobójstwa.

Wieczorem o umówionej porze, 
po ukończeniu polowania, na wy­
znaczone miejsce powróciło je­
dynie trzech myśliwych, natomiast 
dwaj: Franciszek Sas, werkmistrz 
warsztatów głównych P.K.P. w 
Stanisławowie i Bolesław Kulbak 
z Czelabina, nie powrócili.

Po bezskutecznym czekaniu my­
śliwi udali się do lasu na poszu­
kiwanie towarzyszów. Po długim 
szukaniu natknęli się w lesie na 
leżące obok siebie zwfoki Sasa i 
Kulbaka. W kieszeni ubrania Sa- 
sa znaleziono kartkę, w której 
zawiadamia on, iż idąc lasem, po­
ślizgnął się .powodując wystrzał 
ze strzelby. Pocisk ugodził w 
brzuch Kulbaka. Stwierdziwszy, 
że Kulbak nie żyje, z obawy przed 
odpowiedzialnością, Sas popełnił 
samobójstwo. U Sasa stwierdzono 
ranę postrzałową na głowie.

Xacl% radiowy
„GAWĘDA O RODZINIE POETÓW"

Karol, Stanisław i Wincenty Brzo­
zowscy — ojciec i synowie — stano­
wili rodzinę poetycką. Wszystkich ich 
związał talent poetycki i bardzo ory­
ginalne dzieje życia, o czym w swym 
szkicu — dn. 9.VI o godz. 16.00 
opowie słuchaczom Aleksander Pis- 
kor.

Radio warszawskie
ŚRODA. 9 czerwca.

6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.3S. 
Muzyka z płyt. 7. Dziennik por 7.10 
Muzyka z płyt. 7.15 Aud. dla pobo­
rowych. 7.35 Muzyka z płyt. 8. Au. 
dyeja dla szkół. 11.30 Aud. dla szkól. 
12. Hejnał z Krakowa. 12.03 Dziennik 
potud. 12.15 „Hodowla trzody a eks. 
port" — pog. 12.25 Koncert ork. wi­
leńskiej pod dyr. W. Szczepańskiego. 
15.45 Wiad. gospod. 16. „Gawęda o 
rodzinie poetów" (o Karolu, Stanisła. 
wie i Wincentym Brzozowskich) wy­
głosi Al. Piskor. 16.15 Koncert roz­
rywkowy w wyk. tria salonowego

Rozgłośni Katowickiej. 16.45 „Ro.
wanie środków spożywczych — kltna"—-odczyt wygł. płk. J. Jagryro-
niebezpicczeństwem dla zdrowia 
Człowieka.

SPÓŁDZIELCZE KURSY 
WAKACYJNE.

W początkach kwietnia Zwią­
zek „Społem" rozesłał do wszyst­
kich spółdzielni, do rad okręgo­
wych, do oddziałów Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, do' ro­
botniczych i wiejskich instytucyj 
oświatowych, do inspektoratów i 
wyższych władz szkolnych broszu 
rę informacyjną o Wakacyjnych 
Kursach Spółdzielczych, organizo­
wanych przez Związek „Społem" 
w roku 1937.

Przypominamy, że pierwszy bu­
kowiński kurs zaczyna się już 16 
czerwca. Zapisy należy przyspie­
szyć, gdyż liczby uczestników po­
szczególnych kursów są ograni­
czone.

m i l ć y i y  b e * P r 4 d u * ®k u m * 1 b a t * C ena II. 45.
lU P KUL I  2 b V %  H w i c i  w ?  f l v l v i V m  Schem at i opis budowy zł. 1.25 (prowincja przek. poczt.)

Zakłady Radiotechniczne „DEZłT“ — Z. DĄBROWSKI, W arszaw a, Nowy Świat 21 m. 27

57E. C. Bentley i H. W. Allen

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego K o p e l ó w .» y )

Trent znał swego przyjaciela o tyle, że zrozumiał 
— pomimo, iż twarz Bligha nie zdradzała niczego — 
że ten niezwykły sposób przedstawienia się nie zro ­
bił na nim złego wrażenia.

— Tak, panie Randolph, — rzekł Bligh z cieniem 
uśmiechu — rzeczywiście nie może być wielkich 
wątpliwości, kto był pańskim ojcem — nigdy jesz­
cze nie widziałem tak wielkiego podobieństwa. D o­
dajmy jeszcze kilka bruzd na twarzy — zdobędzie 
je pan z czasem! — a będzie pan żywym portretem 
ojca. Niech pan tylko włoży na głowę któryś z jego 
kwadratowych kapeluszy i weźmie w rękę teczkę, 
którą zawsze nosił, a każdy pomyśli, że to on sam..- 
Powiada pan, że jest zwolennikiem szczerości — 
i miałem tego dowody—nie będzie więc pan miał nic 
przeciwko temu, abym i ja mówił szczerze? Twier­
dzenie pańskie, że jest pan legalnym synem zm arłe­
go pana Randolpha, musi być prawnie udowodnio 
ne, jeżeli liczy pan na wyciągnięcie z tego jakichś 
korzyści — chyba pan wie o tym?

— Rozumie się — zapewnił Randolph. — Ale 
co do tego nie będzie żadnych trudności. Co się 
zaś tyczy wyciągnięcia korzyści z faktu, że jestem 
synem swego ojca — Bóg wie, że na to nie liczy­
łem, ale zawsze mogłem dowieść swej autentycz­
ności, jeżeli tylko chodziło mi o to. Ale z tego, co 
słyszę teraz — dodał chłodno — zdaje się» że jest 
szansa osiągnięcia pewnych korzyści ,jak pan So 
nazywa. A więc jestem tutaj — i zostanę, póki sy­
tuacja się nie wyjaśni. Zostawiam swoje sprawy 
w pańskich rękach — i nie śpieszę się wcale.

Bligh popatrzył na niego z zaciśniętymi wargam
— Przede wszystkim, panie Randolph, powinien 

pan wejść w kontakt z doradcami prawnymi swe 
go ojca. Mogę panu dać nazwisko i adres. Może 
w tym celu właśnie zgłosił się pan tutaj?

—O nie! — zapewnił Randolph ze słabym uśmie 
chem zadowolenia, dzięki któremu po raz pierw ­
szy wydał się teraz zupełnie ludzki i bardzo York* 
shire’ski.—Nie o to mi chodziło. Nauczyłem się tro­
chę sam chodzić po świecie, inspektorze. Gdy prze­
czytałem wczoraj po południu w gazecie o tym, co 
się stało, udałem się do swego doradcy prawnego 
w Salisbury, który zna mnie, jako Watersa. Po­
prosiłem, aby zatelefonował do swych reprezen 
tantów w Londynie i polecił im dowiedzieć się, 
kim są doradcy prawni zmarłego Randolpha.

Wkrótce też zdobyłem potrzebną informację. Wczo 
raj wieczorem przyjechałem samochodem, stanąłem 
w hotelu Woburn — i dziś z samego rana udałem 
się do tej firmy, Kiedy powiedziałem, że chce się 
z nimi zobaczyć Jakub Randolph, nie miałem żad­
nych trudności z uzyskaniem rozmowy.

— Nie — rzekł inspektor z uśmiechem — przy­
puszczam, że pan nie miał, A więc sądzę, że przy 
chodzi pan tutaj, aby się dowiedzieć o przebiegu 
śledztwa, a może służyć mi pomocą?

Jakub Randolph kiwnął szybko głową. — Wło­
śnie. Nie wiem, czy mógłbym być w czymś pomoc 
ny, gdyż od dwudziestu pięciu lat nie miałem nic 
wspólnego z  ojcem. Ale chciałbym dowiedzieć się 
o przebiegu śledztwa, jeżeli zgadza się pan ze mną, 
że mam do tego prawo, — a także, jakie są widoki 
oddania w ręce sprawiedliwości człowieka, który 
dokonał tej zbrodni?... Wszelkie spory, jakie ist 
niały między mną a ojcem, są naszą rodzinną spra 
wą i nie obchodzą nikogo innego- Jeżeli miałem 
powód osobisty, aby zrobić to, co zrobiłem, nie 
sięgało to tak daleko, abym miał mu życzyć cze­
goś złego na stare lata. Jako syn swego ojca chcę, 
aby ten, kto go zabił, dostał się w ręce sprawiedli 
wości i został zmuszony do poniesienia kary za 
swój czyn.

Maleszewski. 17. Koncert solistów: 
T. Becka-Frankiewicz — śpiew, St. 
Herman — skrzypce. Przy fortep. 
prof. Urstein. 17.50 „Nowoczesna 
książka" — peg- prof. IV. Wilkosza 
(z Krakowa). 18. Chwila Biura Stu. 
diów. 18.10 Program. 18.15 Lekkie 
piosenki włoskie z płyt. 18.50 Pogad. 
akt. 19. Płyty dla znawców. 19.50. 
Wiad sp o r t. 20. Koncert muzyki lek. 
kiej w wyk. ork. Rozgłośni Poznań­
skiej pod dyr. F. Kowalika. 20.45. 
Dziennik wiecz. 20.55 Pog. akt. 21- 
Koncert chopinowski w wyk. Z. Drze 
wieckiego. 21.45 .Jazda z Ziurdan- 
ka" — humoreska A. Dygasińskiego 
(TIT). 22 Muzyka tan. w wyk- małej 
ork. P. R. pod dvr. Z. Górzyńskiego 
(z Krakowa). 22.50 Ostatnie wiad 
dziennika wiecz.

WARSZAWA II
13. Koncert rozrywkowy z płyt. 

14. Parę informacyj. 14.05 Adolf 
Busch (płyty). 15. Pog. akt. 15.10. 
Życie kulturalne stolicy. 15.1o Ze­
spół salonowy P. Rymasa. 22. Wiad. 
soortrwe. 22 05 Muzyka łekka ? piw- 
23. Dwa skecze św. Karpińskiego- 
23.15 Mti-yka taneczna z ptvt

CZWARTEK. 10 czerwca
6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. '.38 

Muz (płyty). 7.00 Dzień. por. 7.10 
Muz. (płyty). 7.15 Aud. dla poboro­
wych. 7.35 Muz. (płyty). 8.00 And. 
dla szkół. 11.30 „Piosenki dziecię­
ce". 12.00 Hejnał z Krakowa. 12.03 
Dziennik połudn. 12.15 „Wypadek 
przy pracy". 12.25 Muz. (płyty)- 
15.45 Wiad. gosp. 16.00 „Podroz- 
raiędzyplar,etanie" — pog. dla dzieci 
starszych 16.15 „Przyroda w p-esnt 
i w muzyce". Wyk.: O. Karpacka •— 
fortepian'. Al. Karpacki — śpiew, 
Wł. Raczkowski —- aknmo. 16.45 ,J ak 
walczyć z okradaniem sadów" — nog.
17.00 Zespół salonowy St. Rachoniu 
i M. Demar - Mikuszewski — piosen­
ki. 17.50 Poradnik sportowy. 18.05 
Pog epoł. 18.10 Program. 18.15 Ze­
spół „Light Opera Company" (piy- 
tv) 18.50 Pog. akt. 19.00 „Samaryta­
nin z pod Solferino" — słuchów., na­
pisał Franek Leberecht Reż. E. Wier 
cińakiego. 19.40 Pog. akt. 19.o0 iad. 
sportowe. 20.00 Kone. symf. Tr. z 
Wawelu Wvk.r Ork'erira svmfon.cz- 
na P. R- pod dyr. G. Fitelberga i H. 
Sztomnka — fortepian. W przerwie 
ok godz. 20.45 — Dzień, wiecz. 21.45 
,Jazda z Ziurdanka" — humoreska 
A Dygasińskiego (zakończ.). 22.00 
', Kalejdoskop" — aud. muz. w opr. 
St. Dziegielewskiego (z Poznan a). 
22.50 Ostatnie wiad. dzień, wiecz.

WARSZAWA II. 13.00 Konc. roz­
rywkowy (płyty). 14.00 Parę infor­
macji. 14.05 Trzej pianiści (płyty).
15.00 Jak „spędzić świętol" 15.10 
Konc. solistów. Wyk.: I. Rola — 
śpiew, A. Bułdn — fortepian. Akorą* 
prof. L. Urstein. 22.00 Wiad. spor­
towe. 22.05 Muz. tan. (płyty). 23.00 
Reportaż a życia. 23.16 Muz. tan. 
(płyty).

A
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Strajk okupacyjny
w firmie „Krysek" trwa

P rzed  kilku dniami donosiliśm y 
czytelnikom  o stosunkach, p an u ją ­
cych w  firm ie „K rysek" (fabryka 
cukrów  i czekolady).

Robotnicy, p ragnąc  położyć kres 
krzyw dzie, ja k a  spo tykała ich na 
każdym  niemal kroku, poczęli się 
o rganizow ać. W łaściciel fabryki 
p. E ljasz Szpidbaum  zdaw ał sobie 
sp raw ę z tego, czym je st d la  ro ­
botników  o rgan izac ja  i zap rag n ą ł 
za  w szelką cenę nie dopuścić do 
je j pow stan ia, zw aln ia jąc  kilka ro ­
botnic, co miało w płynąć z a s tra ­
szająco  na inne.

Zw iązek postanow ił tem u p rze­
szkodzić, zw raca jąc  się telefonicz­
nie do w łaściciela o konferencję. 
W łaścicel odm ów ł p ertrak to w an ia  
ze Zw iązkiem  w obec czego sp ra ­
wę skierow ano do Inspekcji 
Pracy.

W  dniu 5 b. m. odbyła się kon­
ferencja w  Inspekcji P racy . P. 
Szpidbaum  nie tylko nie przyjął 
zw olnionych, lecz zapow iedzia ł 
dalszą  redukcję 25 osób , a  za raz  
po przyjściu  z konferencji zw olnił

4 osoby.
Robotnicy  postanow ili się b ro ­

nić. W  dniu 7 b. m. ca ła  fab ryka 
zam arła , lecz gdy  przyszła policja 
niektórzy robotn icy  przystąp ili do 
pracy . W iększość jednak  p o s ta n o ­
w iła b ron ić się do o s ta tk a  i t rw a ­
ją  w  akcji.

S tra jku jący  podzieleni są  na 
dw ie g ru p y : jedn i są w ew nątrz  fa­
bryki, za ś  ci, k tórzy  nie zostali 
w puszczeni, siedzą n a  podw órzu 
i w  nocy śp ią na w ozach.

W szystk ie działy są pozam yka­
ne, by uniem ożliw ić porozum ienie 
się stra jku jących , a  przy drzw iach 
pełni w artę  ad m instrac ja  fabryki.

Cały p ro le ta ria t W arszaw y  w i­
nien za in te resow ać się ciężką w al­
ką robotn ików  firm y „K rysek" 
i zb ierać  o fiary  na strajku jących , 
gdyż za robek  8-miu zł na tydzień 
nie pozw olił im zabezpieczyć się 
na w y p ad ek  akcji.

O fiary prosim y sk ładać na ad res 
Zw. Rob. Przem . Spożyw czego w  
P olsce, O ddział III-ci Cukierników , 
ul. D ługa 21 m. 8 w  W -w ie.

Strajk „polski" 
w pralni „Róża"

W czoraj w ybuchł s tra jk  w p ra l 
ni bielizny „R óża" przy  ul. Świę- 
to je rsk iej 22, w obronie zreduko­
w anych w spółtow arzyszów  pracy  
i o popraw ę w arunków  pracy.

P racow nicy  d o s ta ją  25 zł. m ie. 
sięcznie za 13 godzin p racy  dzień 
nej. P ra c u ją  w  najcięższych w a 
runkach  —  w gorączce, dochodzą­
cej do 45 stopni C elsiusza, w śród  
oparów  bielizny. W łaściciel, p. 
G oldfarb , nie pozw ala o tw ierać 
okien!

N a zw róconą p. G oldfarbow i 
uw agę, że w skutek niehigienicz 
nych w arunków  pracy  jed n a  z 
p racow nic  zacho row ała  ciężko, p. 
G oldfarb  ośw iadczył ironicznie, 
źe m a jeszcze dwie kandydatk i, 
k tóre w krótce p o jadą  do szp ita la  
śladem  swej koleżanki, a on— jak  
dał do zrozum ienia —  dorobi się 
m ajątku!

Pracow nicy  s tra jk u ją  so lid ar­
nie.

Co grają w teatrach?

Buta p. Łabędzia

TEATR WIELKI - OPERA. Dziś
0 g. 8.15 występ baletu pod kierun­
kiem J . Cieplińskiego.

W czwartek o g. 8 w. „Faust1' z Nó 
cą W alpurgii, wyst. gośc. T. Lem. 
nitz i D. Badescu.

TEATR NARODOWY: g ra  ko­
medię Shaw'a „Korsarz i Lady".

W końcowych próbach w reż. 0 - 
sterwy sztuka J . Zawieyskiego „Po­
w rót Przelęckiego'*.

TEATR POLSKI daje co wieczór 
sztukę renesansową w 3-ch aktach 
A. Nowaczyńskiego „Cezar i  czło- 
v isk '4 *

1EATR NOWY: dziś komedia 
„Wolna Kobieta" Salacrou.

TEATR MAŁY: Gra nową kome­
dię A. Cwojdzińskiego p. t. „Freuda 
Teoria Snów".

TEATR LETNI: dziś am erykański 
komedia muzyczna „Król Włóczę­
gów".

TEATR KAMERALNY. Dziś ko­
media J. B erra i  L. Vemeunila p. t. 
„Mecenas Bolbec i jego mąż".

TEATR MALICKIEJ daje osta t­
nie dni wesołą komedię „Mała K itty
1 wielka polityka" z Malicką na cze­
le, Wkrótce odbędzie się premiera

arcydzieła Juliusza Słowackiego 
„M aria S tuart".

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś
rewia „Słońce w Cyruliku" z H. O r­
donówną Lawińskim i Zniczem na 
czele zespołu.

TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś „We 
soły Emil".

TEATR „WIELKA REWIA" (Ka 
rowa 18). Codziennie komedia mu­
zyczna p. t. „Podwójne życie panny 
Leny".

TEATR LUDOWY (Obożna 1/3) 
Codziennie „Wesele Kujawskie".

TETR 8.15: Daje codziennie .'.spa­
niała operetkę „W iktoria i je j hu ­
zar".

„Powrót PrzełĘCkiego"
TEATR NARODOWY wystawia w 

najbliższym czasie ciekawą i orygi­
nalną sztukę Jerzego Zawieyskiego 
p. t. „Powrót Przełęckiego".

Sztuka młodego autora, który 
pi'Zed 2 la ty  debiutował jako -wórca 
dramatyczny na scenie teatru  Kame­
ralnego sztuką „Dyktator On", od­
znacza się żywą dynamiką całości

poszczególnych scen.

F irm a tryko tażow a Łabędź, N a ­
lewki 29, odm ów iła zaakcep tow a­
n ia  żądań , w ysuniętych przez 
Z w iązek Zaw . P racow ników  H an 
dlowych i B iurow ych (Zam enho 
fa  5 ), a  m ianowicie, ludzkiego 
trak to w an ia  pracow ników  i p o d ­
w yższenia pensji. W arto  z a z n a ­
czyć, że w firm ie Łabędź p raco , 
w nicy za rab ia ją  po  8  i 9 la tach  
p racy  12 i 20 zł', tygodniow o.

F irm a Łabędź w  odpow iedzi na 
w ysunięte żąd an ia  chcia ła zredu 
kow ać 2-ch pracow ników , w sku ­

tek czego trw a już  od  2-ch ty g o ­
dni s tra jk  personelu.

G dy z ram ienia Zw iązku p rzy . 
była do firm y kom isja  kontrolna, 
sp raw d za jąca , czy firm a p rze­
strzeg a  8 godz. dzień pracy, ro z ­
gniew any p. Łabędź zniew ażył je- 
dnegó ze swych pracow ników .

W śród  pracow ników  całej b ra n ­
ży panu je  wielkie rozgoryczenie 
na firm ę Łabędź i gotow i są  so li­
daryzow ać się z akc ją  pracow ni 
ków w spom nianej firmy.

[Z Komitetu uczczenia pamięci
Józefa Kwiatka

Ciężkie jest życie danserki
P rzy ul. Jasnej 5 w  lokalu „W i­

niarni Z iem iańskiej" w sali bufe­
tow ej postrzeliła  się z rew olw eru, 
k tó ry  w yjęła z w łasnej to rebki

Kronika Organizacyjna
STARÓWKA. Komitet Dzielnicy 

obraduje w środę dn. 9 o g. 7 w. ul. 
Długa 21.

DZIELNICA MOKOTÓW. Zebra­
nie Komitetu Dzielnicy Mokotów od­
będzie się w środę dnia 9 b. m. o g, 
7-ej wiecz. z udziałem przedstawi­
en ia  Egzekutywy O. K. R. tow. B. 
Dratwy.

DZIELNICA OCHOTA. W czwar. 
tek dn. 10 b. m. o godz. 6-ej po poł. 
w lokalu dzielnicy, Grójecka 94, od. 
będzie się zebranie dzielnicy.

DZIELNICA PRAC. M IEJSKICH 
W arecka 7. Dnia 10 b. m. o g. 19-30 
konferencja członków dzielnicy z re­
feratem  politycznym. Obecność ezł. 
dzielnicy obowiązkowa.

DZIELNICA P. P. S. WOLA — 
CZYSTE. Dnia 10 b. m. czwartek
0 godz. 6 m. 30 odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Dzielnicy. Obecność 
wszystkich członków obowiązkowa.

AKADEMIA KOBIECA NA DZ. 
„CZERNIAKÓW" ulica Nowosie'ec- 
ka 1, odbędzie się w czwartek dn. 10 
b. m. o godz. 7 w. R eferat o „Miesią­
cu Propagandy wśród kobiet" wygło­
si tow. S. Himmlowa. Po referacie 
kącik artystyczny.

DZIELNICA MARYMONT — ŻO­
LIBORZ. W środę dnia 9 b. m. o 
gedz. 19.ej posiedzenie Komitetu.

Masza Rubryka
ZAOFIAROW ANIE PRACY

Potrzebny goniec z rowerem. Zgła­
szać się ul. Franciszkańska 35, per­
fum eria „Gloria".

POSZUKIW ANIE PRACY.
Przyjmę każdą pracę, jestem  silny

1 wytrwały. Głodujemy w pięcioro 
z rodziną. Mieczysław Trembiński. 
.Annopol 68 m. 21.

‘  ^ B O L A C H  
G Ł O W Y
PROSZKI DLA

DOROSLVCM
2C ZNAXI6M FABHYCZNYM*

22-letnia Jan ina M arczysiaków na, 
(Złota 22), tancerka, p racu jąca  w 
tym że lokalu od 1 b. m. Lekarz 
P ogo tow ia stw ierdził ranę p o strza ­
łow ą czaszki. Kula, na szczęście, 
spow odow ała  ranę pow ierzchow ­
ną. D esperatkę , w  stan ie  niezłym, 
przew ieziono do szp ita la  św . Ro­
cha.

R. T. P. D.
R. T. P. D. Zebranie Oddziału W ar 

s rawski ego Rob. Tow. Przyjaciół 
Dzieci odbędzie się w czwartek dn. 10 
b. m. o godz. 6,30 wiecz. w lokalu 
Zarządu Głównego.

Ofiara poczęstunku
przyjaciół

42-!etni Jan  Lange (Solec 113) 
w dow iec, bezrobotny, pow raca jąc  
z poczęstunku do domu, zatoczył 
się i upadł na kory tarzu . U padek 
był fatalny, gdyż L. uderzył tyłem 
głow y o podłogę tak  silnie, że s tra ­
cił przytom ność. Lekarz P o g o to ­
w ia stw ierdził śm ierć Langego.

/Z? K U P UJESZ  
z d r o w i e !

ZĄOAłĄC TYLKO
//O  U L A "
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K om itet, sk ład a jący  się z przed  
staw icieli P PS , TUR (Z a rząd  G łó­
w ny i O ddział W a rsza w sk i)  S to ­
w arzy szen ia  b. W ięźniów  P oli­
tycznych  o raz  Koła P rzy jac ió ł 
Józefa  K w iatka, zo rg an izo w ał się 
w  połow ie 1934 r., w  p rzededniu  
25 rocznicy  zgonu  Józefa K w iat­
ka, i pow ołał n a  p rzew odn iczące­
go A ndrzeja S truga , na se k re ta ­
rza Ja n a  K rzesław skiego , a  na 
sk a rb n ik a  M ichała S oko łow sk ie­

go.
K om itet zo rg an izo w ał w  stycz­

niu i kw ietn iu  1935 r. dw ie u ro ­
czyste akadem ie, w ydał b roszurę  
p. t. „Józef K w iatek", p ió ra  J. 
K rzesław skiego , odnow ił g rób  J. 
K w iatka na cm en tarzu  w  W ębor- 
ku, w m urow ał w spólnie z p łoc­
kim OKR. PPS. tab licę p am ią tk o ­
w ą na dom u przy  ul. Szerokiej, 
w  którym  urodził się Józef K w ia­
tek  i k tó ry  należał n iegdyś do je ­
go  rodziny. W reszcie pod ją ł ini­
c ja tyw ę p rzem ianow an ia  ulicy Sze 
rokiej w  P łocku na ul. Józefa 
K w iatka ; in ic ja tyw a ta  zos ta ła  
pod ję ta  p rzez  soc ja listyczną frak ­
cję R ady M iejskiej w  P łocku i u- 
w ieńczona pow odzeniem  .

N a cele, w yznaczone przez Ko­
m itet, posypały  się obficie sk ład ­
ki. Poniżej podajem y sp ra w o z d a ­
nie:

W pływ y:
Składki im ienne i bezim ienne 

zł. 763,16.
Za sp rzedane  brosz. zł. 478,45.

Razem zł. 1241,61.
W ydatk i:
K oszt Akadem ii w W -w ie

zł. 97,15
D ruk brosz. „Józef K w iatek

zł. 561.—
Koszt tab licy  pam iątkow ej w 

P łocku zł. 246,03
K oszt o d res tau ro w an ia  grobu 

w K rakow ie zł. 40,63
K oszty korespod ., p rzejazdy ,

I p o r tre t J. K w iatka  zł. 16,85
Saldo na dz. 1.1 1937 zł. 279,95 

R azem  zł. 1241,61 
K om itet pow ołał Kom isję R ew i­

zy jną W arsz . O ddziału  TUR dla 
sp raw d zen ia  rachunków . S p raw o ­
zdanie tej Kom isji p rzed staw ia  
się ja k  n as tęp u je :

Komi&ja rew izy jna w  osobach  
ob. Chm ieleńskiej i S tifelm anow ej 
sp raw d ziła  rachunki K om itetu U cz­
czenia pam ięci T ow . J. K w iatka, 
k tó re  zna laz ła  w po rząd k u  n a leży ­
tym ". N astępu ją  podpisy .

N a likw idacyjnym  posiedzeniu  
K om itetu, k tó re  się odbyło  w  dniu 
19 m aja  1937 r. postanow iono  o s ią ­
g n ię tą  nadw yżkę  p rzeznaczyć  na 
zakup  p o rtre tu  J. K w iatka d la  b r a ­
tnich organ izacy j robotniczych w 
W arszaw ie , na spo rządzen ie  a lb u ­
mu pam ią tk o w eg o , o raz n a  p race  
o św ia tow o  - ku ltu ra lne  W a rsz a w ­
skiego T.U.R.

9

Jak Mo sobie pościele -  tak taż ) spać bifdrtfc 
Sen spokojny ł  zdrowy tam peneje wszędzie 

Gdzie Człek zabiegtiwy w przyszłość swą spoziera 

J nabywa losy łytico e  L A X G E R A ! !

I Spieszcie więc po los ! klasy do 
szczęśliwej kolektury

J u l i a n a  L A N G E R A
g dz ie  padt M I L I O N  w 3 3  Lot., 

a ostatnio S  wygranych po
Zł. 1 0 0 . 9 C 3 ,  3  po 3 0 . 0 0 0

i wiele innych.
W erszaw a, M a rsza łk ow sk a  1 2 1 ,  
D w orzec G łów ny l Ś red n icow y, 

W olska 1 3 , T argow a 46 .
P ozn ań , M ielży ń sk lego  21 

Konto P.K.O. 1 667 .

% S W A

16-ieifiijś sdriic&ólczyni
Przy  ul. P aw iej 79, w m ieszka­

niu jednego z lokatorów  o tru ła  się 
cjankiem  po tasu  16-letnia M aryla 
Kozłow ska, bez pracy. Lekarz P o ­
go tow ia  stw ierdził śm ierć. P rzy ­
czyna sam obójstw a — rozpacz z 
pow odu u tra ty  posady.

'MMiTIH-LUBELSKI*
“ EKOUM PmriZCZAMCA

CLA OOROSCYCH i  DZIBCl 
D Z I A K A  S H U T E C i m E  

I K A & O D M I E

>y  P O j e c y k i K i w s n R i K . V Hi MAM iii,. O/tAiTla-tUe £i}!U>

Ifliiia CemiBlia Siktja Diaiijti
prosi o głos!

Zorganizow aliśm y zespó ł ob jazdow y
„K ultura d la  m as". Jakże  często 

nadużyw a się tego zdania. Kultu- 
ra dla m as to  pokazy sta rych  fil­
m ów dla g łodujących b ez ro b o t­
nych; ku ltu ra  dla m as to  Luna- 
P a rk  i odw ieczna knajpa.

Niskie płace robocze nie pozw ą 
łają pro letariuszow i korzystać z 
ogólnego dorobku  ku ltu ra lnego  
burżuazji. W  audy to riach  sal kon­
certow ych, teatralnych , w  m uze­
ach, Z achętach  robo tn ik  je s t rzad­
kim i często zupełnie p rzypadko­
wym gościem . A jednak  po trzeba 
kulturalnej rozryw ki jest w śród  
m as pracu jących  b. silna. Indyw i­
dualnie m oże on a  p rzyb ierać naj- 
rozm aitsze i nie zaw sze społecznie 
pożądane form y. N atom iast uśw ia 
dcm iony i zo rgan izow any  p ro le ta  
r is t  form y te, copra w d a  jeszcze 
słabe i o niewielkim  zasięgu , ale 
o treści odpow iadające j jego  in te­
resom  klasow ym , odnajdu je często 
żyw iołow o, pod bezpośrednim  r<a- 
c.skiem m as, odczuw ających  głód 
sztuki i w iedzy, lub też w  dążeniu

oo rozbudzenia ich apety tów  na 
do b ra  duchow e.

Jakże często  codzienna, żm u­
d n a  w alka ekonom iczna, po litycz­
na, ideologiczna zyskuje now y b o ­
dziec, now e zabarw ien ie  uczucio­
w e, now e, zdaw ałoby  się trudne 
do zdobycia szeregi popleczników  
przez um iejętne arty styczne  pow ią 
zan ie i odbicie m om entów  bezpo­
średnio  dotyczących życia, p o ­
trzeb  i dążeń m as pracu jących .

N a odcinku w alki o n iezakłam a 
ną ku ltu rę d la  najszerszych  m as 
robotniczych, należy podkreślić 
przedew szystk iem  n iesłabnące w y 
siłki w  kierunku coraz częstszego 
o rgan izow an ia  po zw iązkach  za­
w odow ych, św ietlicach, s to w arzy ­
szeniach sportow ych , dzielnicach 
kół d ram atycznych , go tow ych  w  
każdej chwili służyć najw dzięcz­
niejszej na św iecie —  robotniczej 
w idow ni. Koła tak ie p o w sta ją  prze 
w ażnie bez żadnej finansow ej pod 
p o ry  bez w łasnego  lokalu, bez reży 
serów  fachow ych, czasem n aw et z

góry  skazane na n iedorozw ój pod 
w zględem  poziom u w ykonania .

P rzy W . O. K. R. pow sta ła  C en­
tra ln a  Rob. Sekcja D rań ia tyczna, 
k tó ra  sta je  w  szeregach  nosicieli 
kultury  do m as pracow niczych, 
s ta ra ją c  się jednocześnie podnosić 
coraz bardziej poziom  w ykonania.

Idealnym  rozw iązaniem  z a g ad ­
nienia po trzeby  ak tualnych w id o ­
w isk  byłoby pokrycie każdej p ię ­
dzi ziemi polskiej, zam ieszkałej 
przez robotn ików  i chłopów  siecią 
takich  kół am atorsk ich , k tó reby  
m ogły działać i docierać dosło ­
w nie w szędzie. Je st to  jednak  czę­
sto rzczą b. trudną , czy to  ze 
w zględu na nieum iejętność zdoby ­
cia odpow iedniego  recy ta to rsk ie­
go i scenicznego m ateria łu  w  m ia­
steczkach i w siach odsuniętych od 
życia literackiego w iększych m iast, 
czy też ze w zględu  na b rak  ludzi 
uzdolnionych, b rak  k ierow ników  
tej p racy  i nieodpow iednie ogólne 
w arunki.

M iejm y nadzieję, że z czasem , 
być może, Centr. Sekcja D ram at., 
zo rgan izow ana przy  W . O. K. R. 
stanie się ośrodkiem  prom ieniu ją­
cym na całą Polskę, o rg an izu ją ­
cym i cen tralizującym  nietylko 
w ysiłki artystyczne rob. W a rsz a ­
wy, ale i resztę kraju . Aby tę lu ­

kę narazie  choćby częściow o za ­
pełnić C. Sek. Dr. o rgan izu je trzy ­
osobow y ak to rsk i zespół o b jazd o ­
wy, Stojący na stosunkow o w yso ­
kim poziom ie p racy  am atorsk ie j, 
będący  w stan ie  w ypełnić całko­
w icie i urozm aicić swoim  oddzia­
łem akadem ie, w ieczory i ze b ra ­
nia robotnicze. R epertuar zespo­
łu ob jazdow ego  zaw iera  recytacje 
zb iorow e i sojow e najlepszych po ­
etów  proletariack ich , ak tualne 
scenki, bo g aty  m ateria ł sa ty ry cz­
ny, specjalny program  kobiecy w 
zw iązku z czerw cow ym  M iesiącem 
Kobiet! Zespół ob jazdow y jest 
już go tów  do pracy i czeka na o d ­
pow iednie zgłoszenia. Nie w ą tp i­
my, że będą one nap ływ ać m aso ­
wo, gdyż pow stan ie  tak iego  ze­
społu ob jazdow ego  jest w ynikiem  
bezpośredniej i nag lącej po trzeby  
tego  rodzaju  placów ki.

K oszta sp row adzen ia  naszego 
„lo tnego tea tru " , ze w zględu  na 
jego  nieliczny skład, byłyby nie­
w ielkie —  g d y ż 'sp ro w ad z iły b y  się 
do zw ro tu  o p ła t za  p rze jazd  o raz 
m inim alnych die t trzech osób.

Z głoszenia należy k ierow ać pod 
ad re sem : C entralna R obotnicza
Sekcja D ram atyczna, tow . Al. Z a ­
rem bina. W arszaw a , W areck a  7, 
red ak c ja  „W alk i L udu".

C o  w y ś w i e t l a j ą  K i n a ?
MAJESTIC: „Szampański walc".

KAJteS'fiCJS; i
W  n ie d z . i ś w ię ta
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ADRIA: „Bez świadków".
APOLLO; „Kłopoty sportowca" i

ANTINEA: „M etropolitan" I „Ta-
jemnicza dama".

AMOR: „Roberta" i „Audiencja w 
Iszlu".

ACRON: „Gra o kobiet?".
AS: „Amerykańska aw antura",

ATLANTIC: „Brutal",
BAŁTYK: „Zbuntowana".
BIS: „Bounty i Harmonia".
CZARY: „Robin Hood" i „Eldora­

do" i „Karnawał miłości".
CAPITOL: „Kochaj i nie piać" i „Da 

niel Bonne".
CASINO: „Ty co w Ostrej Bramie'
COLOSSEUM: „Zabiłem" r e i

Sternberga,
ELITE: „IV blasku usłońca" z Janem 

Kieprą i „Promenada miłości".
EUROPA: „Sam Dodsworth".
FAMA: „Biały Anioł" i „Nocne Mo­

tyle".
FILHARMONIA: „Narzeczona z Wie 

dnia" z M artą Eggcrth,
FORUM: „Rok 2.000" i „Mali toha- 

terowie".
FLORIDA: „O .czo n a"  i ,M('odie

wielkiego miasta".
GDYNIA: „Awantury amerykańskie" 

I „Miasto Anatol".
GLORIA: „Piekielny wąwóz" i ,U- 

łani, ułani chłopcy malo.vani"
HOLLYWOOD: „Czardasz, okaj,

miłość".
HELIOS: „Noc w operze", Bohater

z Texasn".
ITALIA: „Suzy".
IM PERIAL: „Srebrna torpeda".
KOMETA: „Piętro wyżej" i dndrtki.

-  S5  KOMETA —
Ul. C hłodna 49, le i 6 .4 3 -5 1 .

Miłość, Humor! Piosenka! — kró­
lu ją obok Eugeniusza Bodo i Hele­
ny Grossówny w arcykomedii po­

myłek i nieprawdopodobnych 
wydarzeń

• : uwin

BALKUN PARTER

7 ® or. 1 zł.
*...ujttfsr©;. e»sB * 4  r e i  

tu a x s is  .TcaKuiiM ■wu'i n i w  uwma n
MUCHA: „M agnolia" i I ca tr  przj 

ju  kał".
M IEJSKI: ,Cały Paryż śpiewa"..

MIEJSiC4WCŁ6-8_!!■ święta 4-6-8-10

[ii! Pirsż m
w sd ł. o p e re tk i ,,. oczty lion  z L onju- 

m e a u " , reż. tta to l Lamac.
W tolacii g łów n: ttli-LY EiLrftłE.lGER 

LUt-Y tiłGLIŚCH, U U  5LE..AK.
Bilety uifi. za wyj. premier, 

sobót i świąt 1 miejsca ISO gr.

LOS: „Bohaterska brygada" i „Sre­
brne ostrogi*.

MASKA: „Kobieta bez maski" ' „Po­
tępieniec".

’ MAKS: „San Francisco".
I MEWA: „Królowa Dżungli" i , 3a- 
i mach w kasynie", 
j NOW A TOMBOLA: „Zaufałam Ci‘‘ i

PRASKIE OKO: „Moja gwiazdecz­
ka" i „Pięcioraczki".

PAN: „Dorożkarz nr. 13".
PETIT TRIA NON: „Blond Carmen", 

z M. E ggerth i ,Papa się żeni".
POPULARNY: „Zapomniane twa*

rze" i rewia.
PROMIEŃ: „Mały buntownik' i

„Sztandar wolności".
PRAGA: „Miłość Beethovena" > ty­

godniki.
R A J: „Kapitan Blood".
R1ALTO: „Od wtorku do czwartku".
RENA: „Pieśń miłości" i „F atalna 

papierośnica'.
RIVIERA (Leszno 2) „Trędowata" 

i dodatki.
ROMA: „Dzikie ścieżki".
ROXY: „W walce z caratem " i „Ur­

wis".
SOKÓŁ: „Walc dla ciebie" i ..Cyrk 

na okręcie".
SORRENTO: „Czerwony sułtan"

i „Wesołe szaleństwo",
STYLOWY: „W yspa w płomieniach".
ŚWIAT: „Szyfr 77“.
SFINKS: „Zabronione szczęście' z

M ary Oberon.
ŚW IT: „Dzisiejsze czasy" z Chapli­

nem.
STUDIO: „Zwyciężyły kobiety".
SFINKS: „Droga do sławy".,
TO N : „Romeo i Julia".
UCIECHA: „Nocny patrol".

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w diukami Sp. Nakladowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


